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G3Ł OSZENIA: 


Zwyctzalne: 50 fen za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć Szpajt) 

Drezts: B ien. za wyraz, naimniei #9 fen. 

Mańzsłang ipo iekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy, 

Bakrołanh 60 fen. za wiersz petitowy czierosznaltowy. 

W dziala handlawym: 1 Mk. za wiersz petiiowy PN 
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(0 man |nl powróci. 

Jedna z najważniejszych dla nas 
spraw w ciagu wojny obecnej, a zarazem 
jedną z najdotkliwszych, najboleśniejszych, 
jest sprawa naszych „wygnańców, „wysie- 
dleńców*, czy też „uchodźców”, jak ich Ro- 
Byanie nazywają, najzupełniej zresztą nie- 
słusznie. Boć chyba ironia jest nazywać 
„uchodźcą* lub „zbiegiem“ tego, kogo prze- 
mocą wygnano z ziemi rodzinnej, zniszczo- 
no mu cały dobytek, zapracowany w pocie 
czoła przez niego i przez jego ojców, i pod 
groźbą nahajki kozackiej pognano go het, 
het, aż pod Ural, aż za Ural, na Sybir, by 
kości jego znalazły się obok kości tych, któ- 
rych tam gnano pół wieku temu. 

Wówczas były to warstwy inteligencyt 
narodu, szlachty. Dziś lud tę samą drogę 
odbywa. Wspólna dola obu warstw, które 
rzad rosyjski zawsze starał Się dzielić i i wa- 
Śnić miedzy sobą, a które dziś sam łączy 
we wspólnem cierpieniu „zsyłki na Sybir”. 

u tej ostatniej. zayi. „Jest coś tak 

, potwor „że. nia. .przesta- 

y po rzać, iż nig y jeszcze, nigdzie | 

na świecła; żaden rząd żadnemu narodowi- 

nie zrobił takiej krzywdy, jaką nam wyrzą- 

dził rosyjski, rzucając około dwóch milio- 
- nów ludności na pastwę nedzy i śmierci. 

Głośne, wzruszaiące były niegdyś sło- 
wa królowej Jadwigi, gdy za jej wstawie- 
niem się zwrócono jakiejś gromadzie wło- 
ścijan straty, niesłuszną krzywdą wyrzą- 
dzone: 

— Kto im Izy powróci!... 

Dziś słowa te, jak i owa krzywda zbla- 
diy zupełnie wobec tej krzywdy, „Jaką na- 
rodowi naszemu wyrzadzono. I niema od- 
szkodowania, niema wynagrodzenia, które- 
by krzywdę tę choć w drobnej części powe- 
towało. 

Dziś nie królowa, lecz naród cały wo- 
łać powinien i wołać niewatnliwie będzie, 
gdy obejmie ogrom wyrządzonej nam 

dy: 

-— Kto nam lud powrócit.. 

Bo z tych milionów, wyrzuconych z ro- 
dzinnych siedzib, zaledwie drobna część 
utrzyma się przy życiu, a qrabniejsza jesz- 
cze będzie mogła powrócić do kraju... Co 
do tero łudzić się nie trzebaL.. 

„Zresztą, ktoby chciał co do tego łudzić 
się jeszcze, temu rząd rosyjski postara się 
odebrać wszelkie w tym zakresie złudze- 
nia. Już sie o to stara. Smutne, lecz — 
niestety —. prawdziwe. wieści coraz wyrazi- | 
ściej o tem nas zapewniają. 

Wiadomo, iż po zarządzonem wysiedle- 
niu naszych włościan, rzad rosyjski w pier- 
wszej chwili sam przelakł sie swego dzieła 
niszczycielskiego i zwrócił się do Związku 
Ziemstw i Zwiazku Miast, aby ruch ten uie- 
ły w jakaś organizacyę i nie dozwoliły 
„zbiegom” ginąć z głodu po drogach. Ró- 
wnocześnie pozwoli] na tworzenie „organi- 
zacvi narodowvch* (komitetów), któreby 
roztoczyły opieke nad wysiedleńcami. Na 
kie zasadzie. istnieje tak zw. „Komitet pol- 
ski” 

Nie litość grała w tym wypadku rolę, 
lecz obawa, że wśród tych tysięcy, setek ty- 
mgięcy, wybnehna epidemie, i że te rzesze 
"zawloka mór w głąb Rosvi, 

Wiadomo, że skutkiem starcia pomię- 
dzy orvanizacyami społecznemi (samorząd 
ziemski i miejski) a rzedem, cofnieto orga- 
nizscyom sumy przez rząd wydawane na 
dostarczanie wysładleńcom bodaj minimum 
pomocy i żywności. Wieść o tem ponuro 
rozbrzmiała miedzy snoleczeństwem pol- 
- skiem. Byl v jakby wyrok zagiady wyda: 
ny przez rza rosyjski na owe rzesze nia-. 
szczęśli me iaszych tułaczów, 


Sy otrzymujemy szczegóły tej spra- 


Przynosi je wychodząca w Moskwie 
„Gazeta Polska”. Sz zeżegóły w tej sprawie 
powinny być znane narodowi całemu, lem 
bardziej, że wedhug nowego projektu rząd 


rosyjski widocznie daży do całkowitej za- 


głady owych milionów, przymusowo z kraju 
naszego wysiedlony ch. 


Żasadą tego nowego projektu jest, że 
opieka nad wysiedleńcami ma być odjęta 
organizacyom  spolecznym (ziemstwom) i 
narodowym (komitetom) a oddana całkawi- 
cie w ręce gubernatorów. Pisaliśmy już w 
swoim czasie, że „wyewaknowanić guber- 
natorowie Królestwa Polskiego otrzymali 
pewne rejony w Rosyi, na których znajduja 
się wychodźcy polscy, z poleceniem, aby 
nad tymi wychodźcami rożtoczyli opiekę. 
Kompetencya ich jednak jest mocno ogra- 
niczona, bo właściwą opiekę nad wysie- 
dleńcami mają nie gubernatorowie z Króle- 


stwa ani rosyjscy, lecz jak to wyżej powie- 


dziano, ziemstwa rosyjskie i i polskie, wzglę- 
dnie litewskie organizacye  sbołeczne, “iak 
Centr. Komitet Obywatelski i Zjazd Towa- 
rzystw dobroczynnych. Ten właśnie szczegól- 


nie nie podoba.się: ezynownikam dawnego. |. 


typu, dlatego starają się ukrócić i ewentual- 
nie uniemożliwić działalność organizacyj 
narodowych i społecznych. 

Zasadnicze tezy projektu przedłożył 
specyalnie zwołanej w tym celu naradzie 
wiceminister N. Plewe; przedstawiają się 
one według „Gazety Polskiej" jak nastę- 
puje: 

Kierownictwo całą sprawą zabezpie- 
czenia potrzeb wysiedieńców, jak również 
rozporządzanie odpowiedniemi kredytami 
należy do ministra spraw wewnętrznych, 
Dozór bezpośredni nad urządzeniem wysie- 
dleńców w granicach gubernii należy do 
gubernatorów i naczelników miast W ce- 
lu zjednoczenia i planowego kierownictwa 
wszystkich instytucyi miejscowych, guber- 
natorowie i naczelnicy miast mają prawo 
urządzać, pòd swoim przewodnictwem na- 
rady, połączone z przedstawicielami admi- 
nistracyi, samorządów: ziemskiego i i miej. 
skiego, jak również organizacyi narodowo- 
ściowych i innych, które pracują w danej 
miejscowości. W powiatach takie połączo- 
ne narady mają się odbywać pod przewo» 
dnictwem powiatowych marszałków szla» 
chty. Kredyty, asygnowane na potrzeby 
wysiedleńców, ministerstwo spraw wewnę- 
trznych przekazuje gubernatorom i naczeł- 
nikom miast. 


Projekt spotkał się —- pisze 
Polska“ — ze zrozumiałą opozycyą. Poseł 
H. Święcicki dowodził, że projekt mini- 
steryum spraw wewnętrznych w sposób za- 
sadniczy narusza prawa organizacył naro- 
dowych. Według projektu mogą one dzia- 
łać o tyle tylko, o ile to sie podoba guber- 
natorom. Dotychczas przedstawiciele orga- 
nizacyj narodowościowych mogli na nara- 
dzie specyalnej bronić swoich budżetów, 
dawać wyjaśnienia itd. Obsenie na orga: 
nizacye narodowościowe patrzy się jako na 
dodatki, tolerowane z łaski. 


Poseł J. Harugewicz wskazał, że pro- 
jekt ministeryalny sprzeczny jest. ż pra. 
wem z dnia 80 sierpnia, co do organizacyi 
narady specyalnej do spraw wysieńleńców. 
Prawo to daje również obszerne  pełnomo- 
enictwo mansi spraw wewnętrznych, 


pod tvm jednak warunkiem koniecznym, ż8 | 


wszelkie zarządzenia ministeryslne bedą 
' rozpatrzone przez naradę specyalna. Tyr- 
| czasem projekt aheeny snrowadza role na- 
| rady speeyrlnej do pisania asygnat na imię 
gubernatorów. Żadnego wpływu na guber- 
nstorów narada mieć nia może, podlerają 
on: bowiem ministrowi spraw wewnętrz- 
Dych. 


„Gazeta 


Komunikat niemiecki. 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 4 lutego: 
Wschodni teren walks 
Nie wydarzyło się nie szczególnego. 


Zachodni teren walk: 


Obsadzona przez nas na pólnocnym -zachodzie od Hullueh wyrwa, zssypaną 
zostala wskutek ponownego wybuchu wyrządzonego przez Anglików. 

Pod Loosi Neurille toczą się ożywione walki na granaty ręczne. 

Na różnych punktach irontu, a szczególniej w Argonach artylerya nieprzyja. 
cielska rozwinęła żywą działalność. 

Na zachód od Marle, skutkiem pomylki kierownika francuski dwuplatowiee 
bojowy, wpadł w nasze ręce nie poniósłszy uszkodzeń. 


Bałkański teren walks 


Lotnicy nasi zauważyli w dolinie Wardaru, na południe od gra 
niey grockiej i około urządzeń portowych w Salonice rozległe pożary | 
| Naczelne Dowództwo Armii, ; 


Sprawozdanie admiralicyi niemieckiej. 


- BERIAN. Urzędową donoszą 4 lutege: = - s. 

31 stycznia i 1 lutego niemiecka lódź oioi przy ujściu Tamizy zato 
piła uzbrojony angielski parowiec straźniczy, jeden belgijski i jeden angielski paro- 
wiec rybacki, służące do celów wywiadowczych. 

Balon marynarki, LL 19 nie powrócił zo wzlotu wywiadowczego. Zarządzone pœ 
szukiwania nie odniosły skutku. 

Wedlug doniesienia Biura Reutera, A lutego spotkał go na morzu Pólnotcnem 
angielski parowiec rybacki „King Stephan“, pochodzący z Grimsby; gondole i balon 
częściowo były zanurzone w wodzie. Zaloga znajdowała się na niezatopionych czę- 
ściach balonu. Parowiec odrzucił prośbę 0 ratunek pod pozorem, że załoga jego jest 
słabsza niż załoga balonu, peczem zawrócił do Grimsby. 

ŁÓW 6 Szol Sztabu admiralicył 


Komunikat austrj 
WIEDEŃ. Urzędowe donoszą 4 lutego: 
Rosyjski teren walk: 
Austryacko - węgierska eskadra lotnicza obrzuciła bombami rosyjską miejsco 
wość eiapową Szum sk, położoną na wschód od Krzemieńca. Liczne budynki 
stoją w płomieniach. 
Pozatem nie wydarzyło się nie szczególnego. 


Włoski teren walk: 


Walki armatnie na ironcie Pobrzeżu pozostają w dalszym ciągu dosyć ożywie 
ne i rozszerzyły się na liczne punkty karyntyjskiegoityrolskiego okręgu 
granicznego. 

Zamek w Rumo zniszczony został częściowo kilkoma tralnymi pociskami artyle- 


_ryi nieprzylacielskiej. 


Przed oszańcowaniami mostowemi To Imeinu, dzięki ostatnim ruchom wojsk 
naszych, colnęli się Włosi na stoki na zachód od drogi Cigiuj —Selo. 


Bałkański teren walk: 
Wojska e. i k. oporniace na terenie północnej Albanii obsadziły Kra ję, prsy- 
czem czołowe ieh oddzialy doszły do rzeki Iszmi. 
Położenie w Czarnogórzu bez zmiany, spokojne. 
Zastępca szela sztahu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszalek - porucznik. 


Sprawozdanie admiralicyi austryackiej,. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 4 lutego: | 

W dniu 3 lutego przed południem grupa krążowników przez ostrzeliwanie uszko: 
dziła ciężko na wschodnim wybrzeżu Wloch dworce kolejowa w OrtonielSanVt 
to, liezme magazyny, oraz fabrykę w okolicy tych miejscowości, jak również pływającą 
windę do podnoszenie ciężarów | most kolejowy nad rzeką Aziello, na północ od 
Orirry. 

Po ostrzeliwaniu przedmiotów w Ban Vito zaobserwowano pożary. Grupa 


krążowników wrócilu ponyslnie. 


EREE ERE SP ZPR KÓZ A ŁAPA CEA RE 


oazy wii radka Optra a SRR la 1 


Członek narady Czełnokow uważa, że 
projekt jest absolutnie nie do przyjęcia, 
prowadzi bowiem do zupełnego wyklucze- 
nia organizacyi społecznych od spraw opie- 
ki nad wysiedleńcami. | 

-~ W tym samym duchu wypowiedzieli 
się i członkowie narady. 

Jaka byłaby opieka gubernatorów nad 


wysiedleńcami, łatwo domyśleć się można. 
"A jednak przedstawiciele rządu, głównie 


zaś gubernator a raczej ex-gubernator gro- 
dzieński, Szebeko, (dotychczas nosi swój 
tytuł i pobiera pensyę) dowodził, że guber- 
nalorowie są od tego, aby troszczyli się o 
dohrobyt powierzonej im ludności, wiec i 
opieka nad wysiedleńcami przez nich tylko 
należycie wykonywana być może. 

O trosce gubernatorów rosyjskich oko- 
lo dobrobytu ludności, my tu na miejscu 
wiele mielibyśmy do powiedzenia. 

Na razie jeszcze projekt rządowy nie u- 
zyskał ostatecznej aprobaty. Ale niewat- 
pliwie ją uzyska. Tymczasem odesłano go 
do specyalnej komisyi, w której, między in- 


- nymi, zasiada znany „przyjaciel“ Polaków, 


senator Neudhardt. 

Nie łudźmy się. Niedola wvsiedleńców 
ulegnie jeszcze pogorszeniu. W tem smu- 
inem przekonaniu mimowoli z piersi wyry- 
wą się okrzyk: 

-——Kto nam lud powrócił. | 

Okrzyk to bólu najwyższego, najwięk- 
szej rozpaczy. 


» lutego. 

Państwa centralne dobyly wszystkich 
sił w celu obrony swego isinienia i bronia 
się wszelkiemi możliwomi sposobami, aby 
ratować swe istnienie. I dziwić się temu 
nie można, jeżeli się wspomni, że niemal 
wszyscy obecni przeciwnicy Niemiec posta- 
nowili sobie wymazać Niemcy i Austrye z 
karty Europy. 


Jak już to niejednokrotnie zaznaczali- 


śmy, Anglia, w celu ogłodzenia Niemiec, za- | 
rządziła ich blokadę, na co Niemcy odpo- 
„wiedziały działalnością łodzi podwodnych. 
Zadaniem łodzi tych było i jest, łowienie | 


i zatapianie na wszystkich wodach parow- 
ców handlowych należących do Anglii, oraz 
tych z pośród należących do państw neu- 
tralnych, które na pokładzie będą przewo- 
zić towary do Anglii. Z tego powodu wy- 
nikały niejednokrotnie zatargi pomiędzy 


Niemcami, a państwami neutralnemi. 


W lecie roku ubiegłego, niemiecka 
łódź podwodna zatopiła parowiec angielski 
„Lusitanie“, który płynał pod flaga amery- 
kańską, posiadał na pokładzie ogromna i- 
lość amunieyi i materyałów wojennych dla 


„Anglii. Ponieważ na pokładzie okrętu tego 


zginęło kilku poddanych amerykańskich, 
Stany Zjednoczone podniosły ogromny 
krzyk przeciwko Niemcom, wrzekomo z po- 
wodu ich bezprawnego postepowania. Co 


naraża na strały państwa neutralne, oraz 


na utratę życia ich poddanych. 

Stany Zjednoczone nie wzięły Anglii 
za złe tego, iż okręt jej płynał pod ilaga a- 
merykańską, co było naruszeniem prawa 


międzynarodowego, ani też nie miały pre- | 


tensyi o to, że Anglia, wioząc materyal wo- 
jenny, nie uprzedziła nawet o tem pasaże- 


- rów, obcych poddanych i zabrała ich na po- 


kład, natomiast wszczęły krzyk o bezpra- 
wne postępowanie Niemców i słały cały 
szereg not do rzadu niemieckiego. Zatarg 
ten załagodzono wreszcie w ten sposób, iż 
uregulowanie sprawy zatopienia „Lusita- 
nii“ odłożono do czasu ukończenia wojny. 

Okazuje się jednak, że nietylko Anglia 
narusza prawa międzynarodowe, czynią to 
bowiem również od dłuższego czasu Stany 
Zjednoczone. Ta potęga amerykańska wy- 
kazała, podobnie jak i Angia, swe zdolno- 
ści kupieckie i dba wyłacznie o swój wla- 
sny inleres 

Z chwila wybuchu wojny Stany Zied- 
noczone oułosiły neutralność, wkrótce je- 
dnak przekonały się, że wojna światowa za- 
mknęła rynki zbęlu, że wogóle zatamowała 
cały handel czasów pokoju. Otworzyła się 
jednak nowa dziedzina, mianowicie handel 
materyałami wojennymi Nieomal wszyst- 
kie fabryki amerykańskie zamieniły się na 
wielkie zakłady, wyrabiajace broń i amuni- 
eve I wyroby swe dostarczały państwom 
koalicyi po dobrej cenie. Koalicya stała się 
(dobrym klientem, a dzieki nowej produk- 
eiL zimniejszyła sio słaynacya na amery- 
kańskim rynku handlowym. Stany Zjedno- 
ezone naruszyły w ten sposób swoja neu- 
tralność, tembardziej, że nie dostarczają ni- 


czego państwom ceniraltvr. 
Wszystko to nie zadewsaliło jeszcze Sta- 
nów śjednoczonych, kio wie, czy nie tkwi 


w fem czyjaś robota, że wywleczono obet- 


nie znowu na jaw sprawę „Lusitanii”, któ- 


ra miala być rozpatrywaną dopiero po wol- 
nie. Przypuszczać należy, 


zbrojny pomiedzy Niemcami a Ameryka. 


Niemey dokładały dotychczas wszel. ` q 


i kich starań, aby tą sprawę o ile możności 
złagodzić i w tym duchu otrzymał obecnie 
hr. Bernstorff odpowiednią instrukcyę. Czy 
rząd Stanów Zjednoczonych uzna wyjaśnie- 
nia Niemiec za dostateczne, czy też zechce 
tozstrzygnąć sprawę „Lusiłaniić w inny. 
sposób, wkrótce się o tem przekonamy. © 
- Tymczasem flota niemiecka okryła się 
nową sławą. Krążownik niemiecki - Me- 
wa“ zdołał przedrzeć się przez silnie strze. 
żoną angielską linię na ocean Allan. 
tycki, gdzie pojmał 7 angielskich parowców 
handlowych, oraz parowiec „Appam*, Fakt 
ten- wywołał w Anglii wielkie przygnębie. 
nie, a jednocześnie stanowi jeszcze jeden 
dowód świetnej organizacyi niemieckich sił 
morskich i odwagi matynarzy niemieckich. 
| Na terenach wojennych w ciągu doby 
ubiegiej nie wydarzyło się nie znamienne- 
go. Wszędzie toczyły się tylko mniejsze 
potyczki, oraz walki artyleryi. W Albaniż 


AZ ŻY 


pochód wojsk austryackich trwa w dalszym 
ciągu. Wojska te, coraz bardziej zbliżają 
się ku Durazzo. 

Niejaką niespodziankę wywołał tele- 
gram z Budapesztu 0 iz 


ogłosiła Ruszczuk, jako teren znajdujący 


cm MOCZ AREA WAD PN CEO PA PO 


Piotr Gp 0 „Jaliyce Rim 


Sprawozdawca wiedeński dziennika bu- 
dapeszteńskiego „Az Est", zamieszcza na ła- 
mach dziennika tego, rozmowę, jaką prowa- 
dził z przebywającym niedawno w Wiedniu 
rumuńskim mężem stanu, Piotrem Carp. 

* Korespondent wspominał o wynurzeniach 
ministra rumuńskiego Filipescu, które zamie- 
cila przed kilkoma miesiącami cała prasa. 

Carp odpowiedział: 

— „Filipescu mówi wiele, posiada burzli- 
wy charakter i nie przebiera w środkach. Ja 
nigdy nie bawię się z Filipscu w żadną dy- 

 Skusyę. Dla mnie to, co on powiedział, lub 
kiedykolwiek powie, jest zupelnie bez zna- 
czenia. W rumuńskiej polityce wewnętrznej 
oddawna ścierają się dwa stronnictwa. Temu, 
ta jedno z nich czyni i twierdzi, oponuje i 
sprzeciwia się druga strona. Podobna rzecz 
ma się z wojną światową. Jedno ze stronnictw 
trzyma stronę państw centralnych, zato drugie 
popiera koalicyę, Dzięki temu walka nasza 
jest wewnętrznie polityczną. Bardzo łatwo 
stać się może, że nastąpi wielkie pojednanie, 
poczem obydwa stronnictwa znajdą się w obo- 
zie państw centralnych. 

— „A czy nie może zajść taki wypadek, 
iż obydwa stronnictwa znajdą się w innym 
obozie?" — spytał korespondent, 

— „Nie, jest to wykluczonem, ażeby Ru- 
munia dobyła oręża przeciwko państwom cen- 
tralnym. 

— „å jednak dawniej bardzo wiele mó- 
wiono o tem, iż Rumunia wyczekuje sposo- 
bnej chwili, Także i teraz przepowiadają, że 
z wiosną Rumunia podejmie akcyę. Już je- 
sienia panowało w Wiedniu zaniepokojenie, 
ponieważ przypuszezano, że Rumunia wystąpi 
ze swej neutralności. | 

Carp odpowiedział: — „A czy sprawdziły 
się te przepowiednie? Nietylko na wiosnę, ale 
io żadnej innej porze nie wystąpi Rumunia 
przeciwko monarchii. | 

— „Pewien polityk — ciągnął dalej kore- 
spondent—znający słosunki rumuńskie przed- 
stawił mi sytuacyę w Rumunii w następujący 
sposób: Polityką Rumunii kierują trzy czynni- 
ki mianowicie, obawa przed Rosyą, sympatyą 
dla Francyi i nienawiść do Węgier. 

— „To twierdzenie — rzekł Carp — uwa- 
żam za przesadzone. W Rumunii wiele sym- 
patyi i antypatyi pływa na powierzchni, ale 
wszystko są ło rzeczy skrajne. Rumun jest 
rozsądny, trzeźwy i poważny. Być może, iż 
sympatye i aniypatye liczy się na ulicach Bu- 
karesztu. Rumunia posiada tylko jedną wiel- 
ką sympaty: „Rumunię”. 

— „A więc jest to nieprawda, ażeby Ru- 
| munia czuła ku Węgrom antypatyę? — zapy- 
tał korespondent. 

— „Nie mogę tego twierdzić z całą stano- 
wczością. Jest bowiem w Rumunii pewien 

nastrój przeciwny Węgrom. Nie może on je- 
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duak nigdy stać się źródłem wojny Rumunii z 
monarchią. W Rumunii żyje bardzo silne 
uczucie jakiem jest miłość ku Rumunom wę- 
gierskim. 

— „Rumuni węgierscy — ciągnął kore- 
spondent — walczą ramię przy ramieniu prze- 
ciwko Rosyanom. pa. | 

— „Prawda — odpowiedział Carp — lecz 


omaasi 


| licerów marynarki. Przygotowania te począt- 


| nie dlatego aby kochali Madziarów, lecz z mi- , 


sde Daniels, złożył nowy projekt budowy: floty 


dmiogrodzey są stronnikami dynastyi hab- 
sburskiej, a nie Madziarów, Armia nie rozró- 
Żnia wcale króla węgierskiego od cesarza Au- 
stryi. I dlatego Rumuni walczą dzielnie. 
+— „Czy są oceniane w Rumunii dążenia 
prezesa ministrów Tiszy w celu spełnienia ży- 
czeń i aspiracyi Rumunów węgierskich? ` 
— „Tak, ale usiłowania te, pozostały tyl- 
ko usiłowaniami. Dobre chęci w tym Wy- 
padku nie wystarczają za uczynek. Dziś je- 


światowy nie został jeszcze stłumiony. To tu, 


ca, wówczas prawdopodobnie powróci wszyst- 
ko do porządku“. "są 


Przed niedawnym czasem pismo angiel- 
skie „The New Stłakesman* przytoczyło dane 
co do strat poniesionych przez Francuzów, a 
obliczonych do połowy sierpnia 1915 roku na 
27 miliona ludzi. Wedug tych danych liczba 
poległych ma wynosić 600,000, gdy w rzeczy- 
wsiłości jest znacznie większą, ponieważ doli- 
czyć należy jeszcze straty poniesione podczas 
jesiennej ofenzywy Joffre'a, a wynoszące prze- 
szło 480,000 ludzi. Jak. wynika z obrad ko- 
misyi gospodarczej parlamentu, w ministe- 
ryum wojny znajdują się akta osobiste 1,8 mi- 
liona „żywicieli wdów i sierot”, po poległych 
w tej wojnie. Jeżeli podobnie jak „Köln. Ztg“ 
odrzucimy nawet liczbę poległych, którzy nie 
mieli żadnych obowiązków rodzinnych, to w 
każdym razie owe 1,8 miliona będzie liczbą 
zupełnie pełną. Biorąc liczbę zdeklarowanych 
inwalidów jako 150-krotną liczby przeciętnej 
w ezasie normalnym, otrzymujemy 1,05 milio- 
na. Z pośród rannych z pewnościa wiekszość 
przez dłuższy czas nie będzie zdolną do sze- 
regu, Uwzgiędniając tedy nawet najdogod- 
niejsze warunki, otrzymujemy ogółem 2,85 
milj, a doliczając do tej liczby zaginionych bez 
wieści i wziętych w niewolę, osiągniemy cy» 
irę 3,4 miliona. Jest to dwunasta część całej 
ludności Francyi. 


Program wzmocnienia floty amerykańskiej. 


Najniezawodniejszym wynikiem wojny 


łości ku swemu panującemu. Rumuni lóż 


dnak wszystko jest prowizoryczne. Pożar 


to tam wybuchają płomienie. Doczekajmy koń- 


światowej sa olbrzymie zbrojenia na lądzie i. 


na morzu nietylko w Europie, lecz również w 
Stanach Zjednoczonych. Sekretarz marynarki, 


zjednoczonej. Według projektu tego w r. 192f 


w skłąd floty amerykańskiej ma wejść jeszcze: 
27 okrętów liniowych I klasy, 6 krążowników 
liniowych, 25 okrętów liniowych II klasy, 10 
pancerników, 13 łodzi wywiadowczych, 5 kra- 
żowników I klasy, 3 krążowniki II klasy, 10 
krążowników II klasy, 108  kontriorpedow- 


ców, 18 łodzi podwodnych morskich, 20 kano-. 
„nierek, 157 łodzi podwodnych obrony wybrze- 


ży, 6 monitorów, 4 transportowce prowianto- 
we, 15 okrętów opałowych, 4 parowce trans- 
portowe, 3 holowniki dla łodzi podwodnych, 8 
okrętów typu specyalnego i 2 okręty do prze- 
wozu amunicyi. i 

Na budowę tej iloty należy wyasygnować 


w roku: 
19017 95,372,127 dolarów 
« 1918 110.422,750  „ 
1919 96.767.500 R 
1920 95.133.087 P> 
1921 104,786,750 * 


a zatem ogółem 502,482,214 dolarów 

Prócz tego należy wydać jeszcze 48 milio- 
nów dolarów na uchwaloną obecnie budowę 
okrętów, które wykazem powyższym nie są ob- 
jęte, 6 milionów na lotnictwo, 25 milionów na 
amunicyę zapasową, co razem uczyni jeszcze 
79 milionów dolarów. A wydatki te mają być 
czynione, jak otwarcie oświadczył tam sekre- 
tarz marynarki, nie w celu obrony kraju, lecz 
w celu poparcia polityki amerykańskiej. 


Wrzenie w Portugalii. 

Peszteński „Lloyd“ otrzymuje ze specyal- 
nych źródeł następujący opis zajść, jakie mia- 
ły miejsce w Portugalii: Od 2 miesięcy odby- 
wa się częściowa mobilizacya portugalskiej ar- 
mii lądowej. Marynarkę postawiono na stopie 
wojennej pod kierownictwem angielskich `o- 


kowo objaśniano potrzebą wysłania wojsk do 
zrewoltowanych kolonii afrykańskich. Naród 


odgaduje jednak istotny cel mobilizacyi: Por- 


tugalia ma stanąć u boku Anglii w obecnych 
zapasach. Dezercya tysięcy popisowych świad- 
czy najwyraźniej o głębokiej niechęci ludu 
względem podobnej awantury. Wśród wojsk 
lądowych panuje nieustające wrzenie: Wiek- 
sze partye wojska były już trzykrotnie gotowe 
do odjazdu na transportowcach, stojących na 
kotwicy przy ujściu Tagu. Wojska te przezna- 
czano do garnizonów na Maleve, w Gibralta- 
rze i Egipcie. Za każdym jednak razem bun- 
towały się przed odmarszem. Marynarka by- 


ła znacznie uleglejsza w stosunku do Angli- 


ków. 


e mann Pree, 


a Petersburg, 4 lutego. 
„Wielki sziab generalny donosi dn. 2 lux 


EE 


tego: . "maz. 
-. Front zachodni: W okolicy Uexkülli 
nieprzyjaciel rozwinął wczoraj - ożywioną 

działalność artyleryi. > A: 
_. Na południe od Oger, artylerya naszą 
z dobrym wynikiem przeszkadzała robotom 
ziemnym, których nieprzyjaciel dokonywał 
przy pomocy maszyn. Ostrzeliwaliśmy z 
powodzeniem nieprzyjacielskie stanowisk; 
karabinów maszynowych. pin 

W pobliżu wyspy Glaudon (24 kilome: 
try wdół rzeki od Dźwińska) Niemcy usiło- 


czek, w których szczególnie wyróżnił się po- 
rucznik Czege - Syrowoj. = 
W Galicyi i na Bukowinie nie ważne. 
go nie zaszło. | R oae 
Front kaukaski: W pościgu za Turks 
mi w okolicy Tortumu wojska nasze dotarły 
do rzeki Czarak. „A A 

W górnej części doliny Pasin (n 
wschód od Erzerumu) mieliśmy kilka p 
myślnych utarczek z przedniemi strażam 
tureckiemi, przyczem wzięliśmy część żo 
nierzy tureckich do niewoli. Na południ 
wym brzegu jeziora Wan po wałce wzięl 


W swem ostatniem urzędowem donież. 
sieniu sami Turcy mówią „turecki odwrót w. 
stronę Erzerumu po walce pierś o pierś 
i wyrażają pewność, że, pomimo liczebne 
a zresztą jedynie przejściowej przewagi 
Rosyan, uda im się odnieść zwycięstwo. D 
niesienia te najlepiej świadczą o nasze 


powodzeniu. 


ion W 


Parowies „Apan. 


Telegram własny „Godz. Pol”. 
New-York, 4 lutego 
Z powodu sprawy parowca. „Appań 
„New-York Tribune" pisze: Na podsta 
tychczas stwierdzonych faktów, parowi 
pam“ jest prawną własnością. tego 
pojmał. Rozchodzi się tu o sporne 
Nie możemy prawa wytłomaczyć w t 
sób, aby rycerski komendant niemiecki, 
zachował wszystkie reguły, utracił swa 
bycz. - . e 


x. 


Telegram własny „Godz. Pol“ * 
Londyn, 4 lutegó, 

_ Reuter otrzymał wiadomość, jakoby de- | 
partament stanu w Waszyngtonie zawiadomił 
ambasadora angielskiego, iż konsulom angiel- 
skim w Norfolk zezwolono porozumieć się z 
pasażerami parowca „Appam”. „Wszystkim : 
osobom znajdującym się na pokładzie parowca, 
za wyjątkiem załogi zezwolono wylądować. 
Telegram własny „Godz. Pol“. 

| Waszyngton, 4 lutego 
Biuro Reutera. Sekretarz stanu, Lansin 
zdecydował, iż „Appam* traktowany być wi 
nien, jako zdobycz. 


Ma morzach. 

Telegram własny „Godz. Pol“. 
| Haga, 4 lutego 
„Lloyds“ donosi, że parowiec towarzy 
stwa Nippon-Yusen-Kaisha, „Fakata Maru 
(6718 ton pojemności) zatonął w czwartek 
wieczorem, skutkiem zderzenia z parowcem 

angielskim u przylądka Race. . 
Niezależnie od tego „Lloyds“ zawiada j: 
jeszcze o katastrofie, jakiej uległ parowiec: te- 
go samego towarzystwa „„Afsuta Maru" (8000 

ton) na drodze do Simonoseki. S 
„Lloyds“ donosi jeszcze o zatonięciu prz 
Joskin parowca angielskiego „Chikyn”. (314: 
ton). eo AE 
Telegram własny „Godz. Pol”. - 
„Londyn, 4 lutego. 
Do Plymouth przybył kapitan i 25 ludzi 
załogi parowca angielskiego „Woodfieli F któ- 
ry w d. 3 listopada w odległości 40 mil od 
Gibraltaru został zaatakowany przez. me- 
miecką łódź podwodną. Po dwugodzinnej wal 
ce, podczas której Arabi, palacze parowe 
angielskiego zastrejkowali, załoga wsiadła NA 
łodzie ratuńkowe, gdyż parowiec został sto: 
pedówany. W walce, z pośród załogi parow! 
angielskiego zostalo zabitych 8 ludzi i edi 
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Telegram własny „Godz. Pol.” 
Bukareszt, 4 lutego. 
W najbliższym czasie Filipescu wyjedzi: 
do Rosyi, aby osobiście przekonać się o 8y 


se może zrozumieć, dlaczego do steru gabine- 
tuacyi wojska rosyjskiego. Jeszcze dawniej zo- 
Stał on przez Rosyan w tym celu zaproszony, 


Mila A Ne Do zmianie prezesa minist 
Ta Telegram własny „Godz, Pol”. 
3 Londyn, 4 lutego. 
-a powołano tak starego biurokratę, jakim jest 
przyczynił się do tego fakt, że jest to zaufany 
aby mógł zyskać dokladne pojęcie o wojsku 


„Daily Mail“ donosi z Petersburga: Nikt 


ORIRE CESES AE 


a Wszyscy domyślają się jednak, że 
przyjaciel Goremykina. Nominacya Stliirmera 
'rosyjskiem. Wiadomość Ą została bardzo cieplo przyjęła przez prasę 
a ość ta rozirząsaną jest W | powszechnie panuje radość z ustąpienia Gore- 
mykina, lecz jego następca nie jest wiłany 

| zbyt gorąco. | 


„kołach politycznych. | 
| Bukareszt, 4 lutego. 
, »Politique™ zamieszcza rozmowę, jaka 
„miała miejsce z byłym burmistrzem Buka- 
resztu, czionkiem stronnictwa polityki kon- 
serwatywnej, Grzegorzem Cantacuzino, który 
w celu poratowania zdrowia podróżował do 
Niemiec i właśnie słamiąd powrócił. 
- Cantacuzino miał sposobność rozmawiać 
z podsekretarzem stanu Zimmermanem, oraz 
przestudyować niemiecką organizacyę militar- 
ną. Powiedział on, że podsekretarz stanu, Zim- 
mermann współczuje ochłodnięciu tak daw- 
niej przyjaznych stosunków pomiędzy Niem- 
cami a Rumunią, lecz Niemcy nie są odpo- 
wiedzialne za nagromadzone chiiury, które 
zamaciły przyjaźń dwóch narodów. Albowiem 
Niemcy czyniły wszystko, aby usunąć niezgod- 
ności, oraz doprowadzić do wzajemnego zbli- 
żenia się. 
Podsekretarz stanu mówił też o Filipescu. 
W roku 1914 Filipescu zapatrywał się tak na 
sprawę siedmiogrodzką, jak obecnie Cantacu- 
zino. Odnosiło się wrażenie, iż pojmuje on po- 
litykę możliwości. Jeżeli Filipescu chce wier- 
nie służyć swemu krajowi, wówczas niechaj 
pojedzie do Niemiec i przekona się, że Niem- 
cy posiadają jeszcze dostateczną ilość żołnie- 
rzy, ażeby wojnę przetrzymać jeszcze przez 
wiele lat, oraz że nie zostaną ogłodzone. © 
Cantacuzino mówił o szczegółach wojen- 
nej organizacyi Niemiec i wrażenia swe ujął 
w następujące słowa: „Przy tak potężnej or- 
ganizacyi, która wszystko przewiduje, a nie 
nie zostawia wypadkom, Niemcy nie mogą być 
pobite ani na drodze militarnej ani ekono- 
ricznej. i 
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Feme koi irma. 
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Telegram wlasny „Godz. PoL*, 
Telegram własny „Godz. Pol“ 


Kopenhaga, 4 lutego. 
„Nationaltidende“ donosi z Petersburga: 
Newy prezes rady ministrów, Stürmer, dzia- 
łalność swą rozpoczął od ostrej krytyki dzia- 
lalności Sazonowa i Barka jako kierowników 
ministeryum spraw zagranicznych i ministo- 
ryum finansów, wobec czego obydwaj mini- 
strowie podadzą się z pewnością do dymisyi. 
Dalej gazeta twierdzi, że prokurator generalny 
Synodu, Wołżin, ustąpi, a miejsce jego zajmie 
Lukjanow. 


Pogołenić TCZEW. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
sA Petersburg, 4 lutego. 
'WUknazem cesarskim z dn. 21 stycznia 
powelano rezerwy marynarki. 


Powołanie jerów. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Berlin, 4 lutego. 

„Berliner Tageblatt“ dowiaduje się przez 
Sztokholm z Petersburga: Poselstwo serbskie 
w Petersburgu wydało rozkaz, mocą którego 
wszyscy serbowie w wieku od lat 18 do 45, 
zamieszkali w Rosyi obowiązani są bezzwloce- 
nie stawić się do służby w wojsku rosyjskiem. 


tw TO aaaea. 
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l l , Hi a 4 
= | Ks. Jerzy Miókajiowicz w Tokio. 
„ Wyleścienia. Mtostewowa. | SA = 

Telegram własny „Godz. Pol“, 

| z Sofia, 4 lutego. 
Na ostatniem posiedzeniu komisyi adre- 
kowej prezes ministrów, Radosławow, udzie- 
lil wyjaśnień w sprawie położenia, które 
przedstawił jako zupełnie zadawalniające, 


Salandra w Turynie, 
Telegram wlasny „Godz. Pol”, 

Bern, 4 lutego. 

„W swem przemówieniu turyńskiem Ša- 
fandra między innemi wypowiedział się w na- 
stępujący sposób: Stoimy w okopach i z oko- 
pów czerpiemy siły. Może nadejść chwila, że 
znowu staniemy poza frontem, a włedy — 
mówię wyraźnie, ażeby nie dać miejsca fal- 
szywym domysłom — wszyscy cofniemy się, a- 
żeby znowu zaczynać od początku. Może na- 
dejść taka chwila i stronnietwo monarchiczno- 
liberalne, to wielkie stronnictwo, które stwo- 
rzyło Wlochy i powinno je utrwalić, musi 
mieć wiedy zapas mężów, których mogłoby 
poświęcić dla kraju, gdy zajdzie tego potrzeba. 


| 


Telegram własny „Godz. Pol“. 

Wiedeń, 4 lutego. 
„Neue Freie Presse“ pisze: Przemówie- 
nie Sulandry wyraża zawód z powodu przebie- 
gu wojny, Lnd jęczy pod ciężarem nędzy i 
mimowoli myśli o tem, że znacznie lżejszem 

było życie w dawniejszem  trójprzymierzu. 
Prócz tego Włochy czują, że nie nie osiągnęły, 
oraz, że nie pomogły nic ofiary, które poniósł 
odstępca, chcac zyskać poważanie u tych, do 
których przeszedł, Włochy probują starej me- 
tody i zawodzą w stronę Anglii, jak dawniej w 
stronę Austro - Węgier. 


Telegram własny „Gódz. Pol“. 

> AE Londyn, 4 lutego. 
Wielki książę Jerzy Michajłowicz, oraz 
dyrektor departamentu Dalekiego Wschodu 
w rosyjskiem minisieryum spraw zewnętrz- 
nych, przybyli wczoraj do Tokio, 


Kówath Venize.os'a, 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Berlin, 4 lutego. 

Z Konstantynopola donosza do „Vossische 
Zeitung": Wiarogodne doniesienia z Salonik 
potwierdzają, że podróż bylego prezesa mi- 
nistrów, Venizelosa ilo Salonik stała się fs- 
ktem przedewszystkiem ze względu na jege 
osobiste bezpieczeństwo, oraz ze względu na 
to, że mógł on tam kontynuować bez żadnych 
przeszkód swe uklady z państwami czwórpe- 
rszumionia. Donoszą ze wszystkimi szezegóła- 
mi, iż naradzał się z angielskimi I francuski- 
mi genorałami nad możliwością wypadku, iż 
król Konstantyn w ciągu dalszych gwałtów I 
represyi przedsięweżmie energiczne kroki 
przeciwko państwom czwórporozumienia. W 
razie takiego wypadku Saloniki stać się mają 
punktem zbiorowym opozycyonistów greckich, 
przyczem ma być tam ustanowiony rząd pre- 
wizoryczny pod kierunkiem Venizelosa. W 
czwórporozumieniu Venizelos znajdzie zupel- 
ne poparcie w przeprowadzeniu jego planów. 


at ë td k 
Opinia amerykańska. 
Telegram wlasny „Godz. Pol“. 
Londyn, 4 lutego. 
„Times“ dowiaduje się z Waszyngtonu, 
pod data 2 b. m, że coraz bardziej rozpo- 
wszechnia się lam przekonanie, iż parowcowi 
„Appam”, jako własności niemieckiej, dozwo- 


- lanam będzie pozostać w Newport New na mo- 
cy umowy z roku 1799, 


ka wolzośći, 


„ga 


RRC WTZ 


W. Mezonońzcli, 


Ac won 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Kopenhaga, 4 lutego. 

Wiadomości nadesłane przez korespon- 
dentów angielskich, którym pozwolono towa- 
rzyszyć armii generała Aylmera w Mezopota- 
mii, opisują krytyczne polożenie generala an- 
gielskiego Townsenda, zamkniętego w Kut el 
Amara wraz z resztkami jego dywizyi. Pozy- 
cye tureckie mają być bardzo silne. Genera! 
Aylmer zajmuje dawne pozycye, które są od- 
legie o 16 mił na wschód od Kut-el-Amala. 


fach 


Telegram własny „Godz. Pal." 

Genewa, 4 lutego. 
Przybył tu dzisiaj z Tulonu bułgarski kon- 
sul generalny, Nedkof, w towarzystwie sekre- 
tarza ministeryum spraw zagranicznych w 5o 
fi, Akramowa, który również był areszłowa- 
aym w Salonice. Konsel niemieski, oraz kon- 
zu] generalny austryacko-węgierski przebywa- 
ją jeszcze w Xulonie. 


"A. R SR ooo 
à 


Miról przyjaciół, 


Dadeni 


Telegram własny „Godz. Pol”, 
‘Bukareszt, 4 lutego, 

Organ konserwatystów rumuńskich 
„Steagul“ dowiaduje się ze źródła najzupel- 
niej wiarogodnego, żo stosunki pomiędzy 
Włochami a resztą sprzymierzeńców doszły 
de takiego naprężenia, iż wręcz nazwać je 
można nieprzyjaznemi. 

Mogety króla Piotra. 
Telegram własny „Godz. Pol... 
Berlin, 4 lutego. 

„Vos. Ztg“ dowiaduje się z Londynu 
przez Amsterdam, że już od kilku tygodni 
rządy czwórporozumieuia spierają się, kto ma 
wypłacać Serbii niezbędne zaliczki, gdyż rząd 
grecki nie jest obecnie w slanie uczynić za- 
dosyć nawet uajpilniejszym potrzebom. Fran- 
cya i Włochy odpowiedziały rządowi serbskie- 
mu, że kwestya zasiłków dla Serbii jeszcze nie 
została uregulowana pomiędzy państwami 
czwórporozumienia. Rosya zaś i Anglia, żed- 
nej nie dały odpowiedzi. Król Piotr i Pasicz 
przebywają na Korfu opuszczeni przez przy- 
juciół, 


Sesil nlmiecio-agerykańskia. 
Telegram własny „Godz. Poł". 


Hamburg, 4 lutego. 


„Hamburger Nachrichten“ dowiadują się 
z Hagi, że pisma niemiecko-amerykańskie w 
Nowym Jorku zaznaczają, iż dypliomacza niee 
miecka w Ameryce w ostatnich dniach odnio- 
gla bardzo poważne zwycięstwo, wkrótce wy- 
dany zostanie zakaz przyjmowania pasażerów 
na okręty państw uczestniczących w wojnie. 
Istnieje także plan nałożenia bardzo wysokich 
podatków na okręty przewożące amunicyę. 
| Ostatni ten środek witają z zadowoleniem na- 


wet pisma niechętuie usposobione przeciwko 
Niemcom. 


Brak węgla we Włoszech. 


Telegram własny „Godz. Pol”, 


- Berlin, 4 lutego. 


„Berliner Tageblatt" dowiaduje się z 
Medyalanu: Odbyło się tu zebranie delegatów 


| towarzystw dróg podjazdowych i żeglugi loe- 


kalnej, na którem po długich rozprawach przy- 
jęto uchwałę z oświadczeniem, że przedsiębior- 
stwa te zmuszone będą przerwać komunika- 
cyę, jeżeli rząd nie wystara się dla nich o 
węgle po tańszej cenie. Dotychczasowe środki 
przez rząd podjęte są najzupełniej niewystar- 
czające. 


Walia meina z okrętem. 


Telegram własny „Godz, Pol“, 
Londyn, 2 lutego. 

Parowiec „Franz Fischer" (370 ton), któ- 
ry pełniąc służbę okrętu węglowego płynął 
wzdłuż wybrzeża, został w ubiegły czwartek 
zatopiony przez stalek napowietrzy Zeppeli- 
na, będący w drodze z Hartlepoolu do Londy- 
nu. 12 osób załogi utonęło. 2 osoby wyrało- 
wal parowiec belgijski. 


Operacje w Karaornnie. 


Telegram własny „Godz. Polu", 
Londyn, 2 lutego. 

Urzędowo donoszą: Głównodowodzący 
koalicyi w Kamerunie, generał Dobell dono- 
gi: Oddział angielski obsadził miejscowość 
Dainguku (?), pobiwszy uprzednie nieprzy- 
jaciela w dwóch potyczkach, Straty nasze Dy- 
ły lekkie. Inny oddział obsadził Lolodort. 
Wielkie obozy nieprzyjacielskie ciągną bez 
przerwy na terytoryum hiszpańskie. 


Atak lotników: koalieyi. 
Telegram własny „Godz. Pol" 
Londyn, 3 lutego. 

„Daily Chronicle“ donosi z Salonik: W 
odwet za atak statków Zeppelina na Saloniki, 
czternaście laławców francuskich | obrzuciło 
bombami obóz przeciwnika pod Pelricz. Wy- 
rządzono znaczne szkody, 


zane maaga sza a 


Rouch w Portrgal. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Madryt, 4 lutego. 

Według wiadomości otrzymanej przez 
„Tmpazial”, w Lizbonie w dalszym ciągu 
trwają zaburzenia. Pałacu gubernatora strze- 
że wojsko, Siediiska syrdykatów roborzych 
otnerone aq przez oddziały wojskowe. Pow- 
słańcy usiłują wywolać straik generalny. Ko- 
munikacya tramwajowa została wstrzymeną. 
Aresziewnych iułernowańno na okrętach wo- 
jenbych. 


) 
i 
l 


E mae e PCPR, 


Mpina 


Ę P a 
O mim vaie, 
. Telegram własny „Godz. Pol“. $ 
Berlin, 4 lutego. 

„Lokal Anzeiger“ dowiaduje się z Sofilś 
+ Na ostatniem posiedzeniu komisyi parlamene 
tarnej sobrania bulgarskiego, pierwszy prezes 
Izby poselskiej, dr. Wraczew oświadczył, że 
wedlug wszelkiego prawdopodobisństwa, Rus 
munis nie zejdzie ze stanowiska neutralnego. 
Niebezpieczeństwo wystapienia resyi po 
stronie koalicpi weale już nie istnieje, O 
świadczeniu temu przypisują znaczenie azeze 
gółne z tego powodu, iż wygioszone zostało Ww 
| obecności prezesa ministrów balgarakieln 


n į HH 8 H : LB 
Dezokiitecya armi greckie 
Telegram wlasny „Godz. Pol", 

Born, 4 lutega 
„information“ donosi z Aten, że postanóe 
wiono tam demobilizacyę części wojska grep 
kiego. Ś 


PRZEW nea 
t 


Rg 8, : 4 
hcaileion opicezgi0wan. 
Telegram własny „Godz. Pol”, 

Koólonia, 4 lutego. 

Według „Kölnische Volkszeitung", Age 
cya Haras'a donosi z Salonik, że władze frans 
cuskie rozknzały Achilleion opieczętować a la 
zarot serbski postanowiły umieścić w sąsiedy 
nich budynkach. o. a 


Wieki narada y ial. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 4 lutego. 


Z Londynu donoszą, iż w przyszłym tye 
godniu odbędzie się w Rzymie narada pomię: 
dzy gabinetem włoskim, a przedstewicielami 
innych mocarstw sprzymierzonych. W naradzie 
tei mają wziąść udział również królowie Ser- 
bii i Czarnogórza wraz ż ich prezesami mie 
nistrów, 


id granicą szwedzką, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Sztokholm, 4 lutega ` 
Wielkie wrażonie uczyniła tutaj podana 
przez poważne czasopismo norweskie „Fine 
marken Amtstidende“ wiadomość e pośpiesz: 
nem koncentrowaniu wojsk rosyjskich nad 
granicą szwedzką. Czasopismo dowiaduje się 
ze źródeł autentycznych, że Rosya zamierzą 
wykonać ważne przedsięwzięcie wojskowe ne 
granicy szwedzko-linlandzkiej. Saperzy praca 
ją nad rowami strzelockiemi i zasiekami ¥ 
drutu, a w pobliżu graniey szwedzkiej stoi pod 
bronię 100,000 ludzi piechoty, 


Telegram własny „Godz. Pol”, 
Frankfurt n. M, 4 lutega 

Biuro Reutera donosi o lupie, jakim zæ 
stala uwienczona korsarska wycieczka „Mē 
we“: Bank angielskiej Afryki zachodniej zae 
wiadamia, że „Appam” wiózł okolo 100.000 
funtów w monetach złotych. Wartość ładunka 
wynosi conajmniej 3 miliony marek; okręt 
szacują również na 3 miliony marek. Paro 
wce, które zostały zatopione przez „Möwe“ 
wraz z ładunkami przedstawiały wartość © 
kołe 80 milionów marek. 


Perisor pociag. 


Telegram własny „Godz. Pols, 
Kopenhaga, 4 lutego. 
Według wiadomości otrzymanej prze% 
„National Tidende” z Petrsburga, w dniu $ lue 
tego odszedł z Petersburga do Sorok nad Bis- 
lem morzem, pierwszy pociąg osobowy, 


wwo waste meisie napet 


Sprawozdanie alina oj angiejokiej, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Londyn, 4 Intego. 
Admiralicya donosi: Parowiee rybacki 
zawiadomi! dziś władze morskie, iż dostrzegł 
na morzu Północnem tonący statek zeppelina. 


ewa NCAA. 


kars marek W. Wien, 


Telegram własay „Godz. Pol“. 
Wiedeń, 4 Intego. 
Dla wpłat na Niemry ustanowiono aż da 
| Soma: kurs za 100 marek 145,50 Korona 


wio wrze ERA 
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WARM ZAZNACZA MACA 


CA 


aras, E 


Dziś: Agaty PM M 
Jutro: Deroty P. M. 


esaia 


Zebranie. 


Dziś. Zebranie ogólne Stow. nauczycieli ży- 
dów. Jutro roczne zebranie ogólne członków Re- 
sursy rzemieślniczej eatz aeol 


Widowiska, 


Teatr Polski. Dziś po raz pierwszy „Małżeń- 
siwo Loli" H. Zbierzchowskiego. 

Jutro popol „Zdobycie twierdzy”, wieczo- 
rem „Małżeństwo Loli“. 


amavano 


Rocznice, 


Król Henryk Walezy w drodze do 
Krakowa, przejeżdża przez Kalisz. 


Ania 5 r. 1574. 


" 1813. Książę Józef Poniatowski wycho- 
dzi z wojskiem z Warszawy, wy- 
ruszając do Krakowa, ` 

w 1863. Moskale popełniają w Tomaszo- 


wie Lubelskim muóstwo  okru- 
eleństw i podpalają miasto. 


Milionowy obiad. 

W tych dniach w taniej kuchni robotni- 
czej Stow. Techników, mieszczacej się w par- 
ku „Źródliska*, wydany został milionowy 
obiad. Kuchnia w „Zródliskach* założona z0 
stała przez prezesa Stow. Techników, inż E- 


dwarda Wagnera i prowadzona jest dzięki 
ofiarności techników łódzkich; z pomocy Ko- 
mitetu tanich kuchni Delegucyi N. P. B. ku- 
chnia techników nie korzysta. 


Nowa tania kuchnia. 

Przy ul. Średniej Nr. 14 powstaje dwuna- 

sta tania kuchnia, założona przez robotniczą 

komisyę międzyzwiązkową. Otwarcie jej na- 
stąpi w niedzielę. 


Środki sanitarne. 

Delegacya zdrowotności publicznej m. Ło- 

dzi otrzymała drugi ruchomy aparat dezynie- 
kcyjny, który już od onegdajszego dnia jest 
czynny. Aparat okazuje wielkie usługi przy 
oczyszczeniu od pasożytów skórnych. Bardzo 
energiczną działalność rozwija dom izolacyj- 
ny, gdzie można pomieścić około 200 osób. W 
tych dniach ma być otwarty drugi dom izola- 
eyjay. Dzięki przedsięwziętym środkom sani- 
tarnym już 7-my tydzień upłynął, a nie stwier- 
dzono ani jednego wypadku ospy w Łodzi. 


Odmowa. 

Komitet tanich kuchni przy Delegacyi 

niesienia pomocy biednym odmówił zarządo- 

wi żyd. Tow. literackiego przy Górnym rynku 

przyjęcia pod swą egidę projektowanej ta- 
niej kuchni dla robotników. 


Z kuchni rokatiiowych. 

Według wykazów za czas od 15 — 31 stycznia 
1916 r. 16 kuchni związków zawodowych wydały 
193,227 płatnych, 23,414 bezpłatnych obiadów i 3,601 
obiadów dla dzieci; chleba wydano 49,764 funty. 
Rozchody wyniosły 13,341 rb, a dochody 5,867 rb. 
10 kuchni międzyzwiązkowej komisyi stowarzyszeń 
swiązkowych chrześcijańskich wydały w tym okre- 
sie 104,500 platnych i 10,063 bezpłatnych obiadów. 
Roechody wynioaly 8,304 rb. a dochody — 4434 rb. 


Miian 


Bezpłatne obiady dla dzieci. 


Na skutek przedstawienia prezesa Delegacyi 
„biednych, magistrat postanowił wydawać codziennie 


do rozporządzenia nauczycieli szkół miejskich po- 


czątkowych 5.000 obiadów dla rozdawania dzieciom 


szkół miejskich bezpłatnie. 


Lekkie siko: 


Na miejsce ustępującego lekarza szkół miej- 
skich dra Knichowieckiego, magistrat mianował dra 
Edmunda Libiszowskiego. 


Ze Stow. fabrykantów i kupców. 

W swoim czasie donieśliśmy, że Stowa- 
rzyszenie to zwróciło się do władz z prośbą o 
zezwolenie na wyjazd przedstawicielom Stow. 
do miejscowości, okupowanych przez wojska 
niemieckie, a tow celu zainkasowania należ- 
ności, których z powodu trudności komunika- 
cyjnych dotychczas nie można było ściągnąć. 
dak się teraz dowiadujemy, wladze niemiec- 
kie prośbę tę uwzględniły w obrębie general- 
gubernatorstwa warszawskiego. Stowarzysze- 
nie stara się obecnie o zezwolenie na wyjazd 
swych przedstawicieli do ziem w Polsce oku- 


-. anych przez wojska austryacko - węgier- 
skie. 


-Kursy polonistyczne. 
Otwarcie kursów polonistycznych nastąpi 
w Sredę SL m. Będą one obejmowały wykłą- 
dy Hierałary polskiej, hisloryi i geografii. Pol- 
"ski, oraz historyi szkolnictwa polskiego. Ja» 


f i OOO ROA ZEK 
— LLL LLL LL___ 0 _ _ __ 10 A, — 


W OCE EYE IEEE 0 EO EE EA ZE U ORO OE OZAWY? 


ko jaa zaproszeni są | między innymi 


prof. Remiszewski i Świdwiński. Wykłady te . 
przeznaczone są nietylko dla nauczycieli. szkół 


miejskich, ale i dla wszystkich, pragnących 
przygotować się do stanu nauczycielskiego, 
zwłaszcza dla wychowańców rosyjskich szkół 
rządowych. Dla uczęszczających na polskie 
kursy pedagogiczne wstęp na wykłady powyż. 


sze jest bezpłatny, natomiast inni opłacają 


kartę wstępu, t. zn. wnoszą rubla. Zapisy 


przyjmuje kancelarya polskich kursów peda- 


gogicznych o godz. 11 — 1218 — 5 PP. 


Serres paeem 


Niedokladności adresowe. 


Komisya amerykańska przy Gminie ży- 
dowskiej zwróciła się do Dyrekcyi poczty w 
Łodzi, aby w wypadkach nieścisłości czy nie- 
dokładności adresu na przesyłkach pienięż- 
nych, nadchodzących do żydów tutejszych, Dy- 
rekcya przesyłała list do Gminy żydowskiej, 
a ta w miarę możności błędy prostować bę- 
dzie. Najwięcej nieporozumień powstaje z te- 


go powodu, że krewni amerykańscy, od któ: 


rych przeważnie pieniądze nadchodzą, zmie- 
niają imiona adresatów, jak np. Mordkę na 
Markusa, Moszka na Maurycego it. p. Niekie- 
dy poczta wskutek tego odsyła pieniądze z po- 
wrotem. 

Ukarani piekarze. | 
Wskutek tego, że kilku piekarzy sprzeda- 
wało chleb po wysokich cenach. Komitet roz- 
działu chleba i mąki wstrzymał wydawanie im 
mąki, Komitet i nadal będzie postępować tak 
z tymi piekarzami, którzy będą pobierać ceny 
za chleb wyższe ponad taksę, 

Pasy parciane. 
Wobec drożyzny pasów skórzanych i czę- 
stych kradzieży, zyskują sobie coraz większe 
prawo obywatelstwa w przemyśle transmisyj- 
lie pasy parciane. 


Zapomogi na opał. 


mogowych Delegacyi niesienia pomocy bied- 
nym wydawano ubogim wsparcia na opał nie 
podług normy tygodniowej, lecz zgóry za cały 
miesiąc, w ilości 1 rb. na osobę OCR oraz 
60 kop. na dziecko. 


wrz ane 


Z kroniki Pogotowia. W ciągu dnia wczoraj. 
szego Pogotowie wzywano do 7 wypadków, 


Kradzieże. Nocy onegdajszej szajka złodziejów 
przedostała się do składów fabryki wyrobów tryko- 
tażowych Winklera, Gaertnera i Bormana, przy ul. 
Mikołajewskiej 84. Ze składu złodzieje wynieśli 
przędzy jedwabnej na sumę 6 tysięcy marek. Jak 
widać z pozostawionych śladów, złodzieje wynosili 
preedze przez parkan od ulicy Pustej. 


słała Brajera skradziono 125 rb. gotówką. ` 
Przy ul. Radwańskiej 11, skradziono Lidyi Wu- 
del za 120 marek bielizny. 


Postanowienia wykonawcze do ustawy 
okowicianej, 

$1 
Wyłączne prawo przywozu okowity do o- 
kręgu Generał-Gubernatorstwa Warszawskie- 
go posiada Szef Administracyi. 

8 2 
Do kategoryi okowity należy także rum, 
arak, koniak, likiery i okowita denaturowana. 


8 3. 


nistracyi nie będą pobierane ani cła, ani też 
inne podatki. 
$ 4. 


Szef administracyi oddaje sprzedaż okowi- 
ty wszelkiej kategoryi wschodniemu wojenne- 
mu towarzystwa kartoflanemu w Berlinie 
(Karto). 

Wojenne towarzystwo kartoflane urządza 
główne składy dla sprzedaży okowity w War- 
szawie, Lodzi i Sosnowicach. Główne składy 
stoją pod dozorem władzy cłowej. 


§ 5. 
Główne składy wystawiają okowitę na 
sprzedaż w beczkach i butelkach. 
kowita do palenia powinna zawierać o- 


prócz urzędowych środków do denaturowania 


przymiesuzkę niebieskiej farby anilinowej. 
8 6. 

Beczki i butelki z okowitą winny być urzę- 
dowo oznaczone, Beczki oznacza się pieczęcia- 
mi przyłożonemi do czopa i kurka, a noszące- 
mi stempel towarzystwa Karto. Butelki ozna- 
cza się banderola z napisem „Zarząd monopo- 
lowy Cesarskc-Niemieckiego  Generał-Guber=- 
naierstwa Warszawskiego”. 
twierdza się do korka butelki pieczęcią lako- 
wą noszącą stempel towarzystwa Karto. 


$ 7. 


Butelki zawierające przyprawioną okowi- 


tę, słodzoną lub niesłodzoną, muszą nosić o- | 


prósz wymienionej w $ 6 banderoli, naklejoną 
kartkę z nazwiskiem fabrykanta i oznacze- 
niem gatunku. Na przeciwnej stronie butelk” 
należy umieścić naklejkę z ceną bułslki w 
sprzedaży detalicznej. 

-Butelki z okowitą bez przyprawy mają. 
Pyza. kurtkę zieloną z nspiśem „wódka 


W tygodniu bieżącym w dzielnicach zapo- | zwolona, 


ul. Widzewskiej 175, z mieszkania Stani- 


Przy przywozie okowity do okręgu admi- | 


poalicyi. 


Banderole przy- 


do picia“ y oraz A oznaczeniem ceny: wódki i 
butelki. 


z oznaczeniem ceny okowity i butelki, 
| | Główne składy prowadzą kalege składu 
okowity stosownie do bliższych przepisów za- 
rządu cłowego. Książka składowa wykazuje 


remanent okowity niedenaturowanej i denatu- © 


rowanej, oraz wszystkich gatunków likierów. 
Każdy rozchód i przychód musi być zapisany W 
ciągu 24 godzin, 


SĘ § 9. a 
Na sprzedaż detaliczną okowity wszelkie- 
go gatunku wymagane jest specyalne pozwole- 
nie naczelnika powiatu, w Warszawie i Łodzi 
prezydenta policyi. Opłata roczna za pozwole- 
nie na sprzedaż detaliczną okowity wynosi 50 
marek. Hotele, restauracye i kawiarnie pia- 
ca 100 marek. Jeżeli osoba, która otrzymała 
pozwolenie na handel okowitą przestaje tako- 
wy nadal prowadzić, to obowiązaną jest zwró- 
cić w ciągu tygodnia powyższe pozwolenie na- 
czelnikowi powiatu resp. prezydentowi poli- 
eyi. Przy zmianie osoby mającej pozwolenie 
opłata roczna musi być ponownie wniesioną. 
Detaliści otrzymują: okowitę z głównych 
składów monopolowych. 
$ 10. 


Szef administracyi oznacza cenę sprzeda- 
ży detalicznej na poszczególne gatunki okowi- 
ty. Cena sprzedażna jest oznaczona na każdej 
butelce; prócz tego winien być zaprowadzony 
cennik urzędowy znajdujących się w sklepie 
gatunków okowity. 

Sprzedaż okowity może się odbywać tylko 
w pełnych butelkach. Powyższe rozporządze- 
nie nie dotyczy hoteli, restauracyi i kawiarni. 

$ 11. 

Okowitę denaturowaną winien sprzeda- 
wać detalista po cenie kosztu. własnego (80 
fen. za litr). Sprzedaż z zyskiem nie jest do- 


$ 12. 


Detalista jest obowiązany prowadzić sto- 
sownie do przepisów zarządu cłowego książkę 
remanentową jako też zakupu i sprzedaży 
okowity. 

$ 18. 


Urzędnikom zarządu cłowego przysługuje 
każdego czasu prawo rewidowania i sprawdza- 
nia remanentu w sklepach i składach detali- 
sty, który ma obowiązek być im przytem po- 
mocnym. 

$ 14. 

-Detalisci są obowiązani przyjąć z powro- 
tem butelki od sprzedanej wódki, okowity i o- 
kowity do oświetlenia po oznaczonej na nich 
cenie, o ile butelki te nie były używane do in- 
nych. płynów, niema w nich korka, lub nie są 
uszkodzone. Zakupione w ten sposób butelki 
oddaje detalista głównemu składowi, który 
obowiązany jest przyjąć je po tej samej cenie. 


§ 15. 


Apteki muszą mieć na zakup niedenatu- 
rowanej okowity specyalne pozwolenie powia- 
tu resp. prezydenta policyi. Opłata za pozwo- 
lenie wynosi 50 marek; pozwolenie wydaje się 
na oznaczoną ilość roczną. Główny skład za- 
pisuje na pozwoleniu każdorazowo wydaną 
ilość; skoro ilość roczna jest wyczerpaną, od- 
daje główny skład pozwolenie naczelnikowi 
powiatu resp. prezydentowi policyi. 

$ 16. 

Szpitale otrzymują okowitę niedenaturo- 

wana po cenie 3 m. za litr. 


8 17. 


Apteki i szpitale są obowiązane prowa- 
dzić książkę składową rómanentu i wpisywać 
do niej w ciągu 24 godzin każdy rozchód i 
przychód. Władzy ełowej przysługuje prawo 
rewidowania składów i sprawdzania remanen- 
tu. Właściciele aptek i szpitali są obowiązańi 
do udzielenia urzędnikom przewidzianej w 


| $ 13 pomocy. 


8 18. 


Przemysłowcy, którzy chca używać okowi- 
ty do swych wyrobów, muszą uzyskać pozwo- 
lenie od naczelnika powiatu lub prezydenta 
Wolno im używać okowity tylko do 
podanych celów, i podlegają dozorowi ek ap- 
teki. 


Warszawa, dn. 4 grudnia 1915 r. 


Szef Administracyi 
przy Generał-Gubernatorstwie Warszawskiem 
i podp. von Kries. 


Powyższe przepisy. wykonawcze ogłasza 
się niniejszem dla ścisłego zastosowania. Ap- 
tekarze i przemysłowey, którzy spirytus uży- 
wać chea, powinni piśmiennie stawić wniosek 
o pozwolenie do nabyc'a spirytusu, z bliższem 
podaniem miesięcznego zapotrzebowania, 

- Bzpitalom, które niedenaturowany spiry- 
tus nabyć chcą, dopiero wtedy spirytus odda- 
ny będzie, jeżeli oświadcza pobor do pro- 


| wadzenia książki składowej. 


Łódź, dn. 28 stycznia 1916 r. 


Cosarsko-Niemiecki Frezydent Policyj, 
-ven "r 


- Butelki z akowitą” denaturowaną mają o 
przylepioną kartkę żółtą z napisem „okowita 
„denaturowana do palenia i oświetlenia”, praz. 
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powszechnego przymusu paszportowego. | 


nia 16 lat, muszą być zaopatrzone w paszport, 


porcie tym musi być umieszczona, w sposób 
wykluczający nadużycie, fotografia właścicie 


dania nowego paszportu, dowód tymeczaso 


„dowodu tymczasowego, karany będzie 


Rozporządzenie dotyczące wprowadzenią 


"1. Wszystkie osoby w obszarze Generał. 
Gubernatorstwa, poczynając od dnia skończ, 


który trzeba mieć zawsze przy sobie. W pas 


z urzędowem poświądczeniem  prawdziwoś 
jej, oraz z urzędowym stemplem. (Wzór 1). . 


Prawni zastępcy nieletnich mają dbać o: 
aby każdy członek rodziny, o ile ten skońc 
lat 15, był zaopatrzony w. paszport pojedyńcz 


2. W razie śmierci właściciela, paszpo 


8. Zaginięcie perportat. musi i być natyc] 
miast zameldowanem na. miejscu wydawani. 
Wystawienie nowego paszportu może nastąp 
dopiero, gdy. według. mniemania władzy j 
ustalonem, iż zaginięcie rzeczywiście miał 
miejsce. Zaginięcie ma być pabnomie obwies 
czonem. 


Osobom, które zagubiły paszport wyst 
wia się przez władzę paszportową, aż: do w 


(podług osobnego wzoru). Dowody te mus 
być przy odebraniu nowych paszportów odd 
wane, Wydawanie dowodu TEONE i 
bezpłatne. 


4. Kto napotkany będzie bez paszpo 
lub dowodu tymczasowego, lub posiadają: 
paszport, przeznaczony nie dla danego osob. 
ka, lub posiadający fałszywy, lub sfałszowa! 
czyli inaczej nieważny paszport, . karany 
dzie więzieniem cd 10-ciu lat, lub wrazie is 
nienia łagodzących winę okoliczności od 
lat; w związku z tym lub samodzielnie m 
być zawieszona kara Pieca w D 
od 10 — 6000 marek. 


"Ta sama kara spotyka tę osae która o 
daje paszport lub dowód tymczasowy 
osobie dla użytku, lub która: popiera naby 
lub oddanie takowego. 


Zastępca prawny, który nie powoduje 
należytym czasie wyrobienie paszportu poje- 
dyńczego dla osoby młodszej od 15-tu lat, ka- 
rany będzie więzieniem do lat 5<iu w p 
czeniu z tym lub samodzielnie grzywną pi 
niężną od 10 — 4000 marek. . 


5. Kto w ciągu 24 godzin Mad 
miejscu wydawania zaginięcia pasz 


niem do 5-ciu lat lub przy okoliczność 
godzących grzywną od 10 — 4000 mar 
6. Dla pojedyńczych. niemiecki 
stryacko-węgierskich osób wojskowy 
dników wystarcza każdy urzędowy dí 
dzy zwierzchniczej co do osobistości.. 


Warszawa, dn. 9 września 1915 r. 


Generał piechoty. 


Powyższe rozporządzenie nabiera mocy 
dniem 1-go lutego 1916 r. dla okręgów: 
kiego, Łaskiego i Brzezińskiego. 


Łódź, dn. 31 stycznia 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polieyi. 
mo > von Oppen. 


OGŁOSZENIE. 

-Na zasadzie $ 1 rozporządzenia Naczeln 
go Wodza na Wschodzie z dnia 22 marca 19: 
roku i w połączeniu z § 1 rozporządzehia g 
nerał-gubernatora. warszawskiego z dnia 8-1 
września 1915 r. (Bz. rozp. Nr. 1), dotyczące 
władzy policyjnej powiatowych urzędów po 
cyjnych nad znajdującym się pod zarząde 
niemieckim obszarem Królestwa Polskiego z 
braniam niniejszem w interesie ogólnego db 
nia o zdrowotność, brania lodu ze stawu, zn: 
dującego się na nieogrodzonym placu mie 
skim w m. Łodzi przy ul. Dzielnej, naprzeciy 
ko remizy tramwajowej. 


Przekroczenia karane będą grzywną i 
5,000. rb., lub aresztem do 6 miesięcy. 


Łódź, dnia 20 stycznia 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
von Oppe 


teza ia, ~ 


OBWIESZCZENIE. l 

Dla uchronienia osób cywilnych od zara 
żenia tyfusem wysypkowym, zabrania się lud 
ności cywilnej używać przednich platform 
łódzkich tramwajów elektrycznych (także w. 
gonów dodatkowych). Przednie platformy ma- 
ją aż do dalszego rozporządzenia być zarezeTr* 
wowane dla wyłącznego użytku osób wojsko- 
wych. W równej mierze nie wolno składa 
na przednich platformach pakunków; więk 
szych pokunków niewolnó wogóle mierak: A 
AARONOW. í 


- Łódź, dn. 8 iza 1916 Bzy 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent. Policyi. 
| w. Sopen, 


„że to „nie wolno” 


"WA RSZAWA. 


"Ilana | pijaistwa, 


Rozmaite są poglądy na sposoby, jakiemi 
| należy zwalczać pijaństwo. Bo że je zwalczać 


należy, — co do tego w całem społeczeństwie 
jeden jest tylko poglad. 


| Są tacy, co sobie chwalą rosyjski sposób: 

„ „mie wolno” — i basta. Są inni, dowodzący, 
jest tylko pozorne, bowo 
rzeczywistości ludzie „prędko* się załatwiają 
i trują się albo w dalszym ciągu potajemnie 
. pędzoną wódką, albo, co gorsza, denaturatem. 
> Nie ulega wątpliwości, że najlepszym spo- | 

sobem byłby taki, 


ażeby ludzie sami dobro- 


|. wolnie unikali pijaństwa, jak unikają wszeł- 


- starczających na wydatki zbytkowne. 


kich innych trucizn. Do tego celu prowadzę 
"różne drogi. 


Jeżeli nie najskuteczniejszą, b w każdym 
razie oryginalną drogę wskazuje Główna Ra- 
da Opiekuńcza, która w myśl projektu, zgło- 
szonego przez p. Staniszewskiego, projektuje 
ustanowienie dobrowolnego podatku w posta» 
ci wykupywanego w Radach świadectwa (kar- 


-fy) w wysokości 8 rb. które to świadectwo 


mogliby wykupywać: 1) ci, którzy zasadniczo 
są przeciwni urządzaniu przyjęć z poczęstun- 
kiem w postaci wina, wódek i i. d., ale jedno- 
cześnie pod presyą zakorzenionych przesądów 
robią to. Teraz mogliby oni, wywieszając w 
swym jadalnym pokoju kartę, świadczącą 6 
zapłaceniu podatku, wylegitywomać się, że po- 
gtępują wbrew „tradycyi” nie z przesadnej o- 
szczędności, nie z braku gościnności, lecz dla 
zasady, przeznaczając pieniadze, wydawane 


dawniej na wódkę na inne pożyteczniejsze ce- 


le: 2) także i ei, którzy będa nadal używali 
alkohol. 

Dla tej kategoryi osób wykupienie karty 
będzie podatkiem na zbytek, przyczem fizycz- 
ny przymus dla kontrybuentów będzie zamie- 
niony przez obawę posądzenia o skapienie na 
eele spoleczne przy posiadaniu środków wy- 
Będzie 
to dostatecznym moralnym przymusem dla 
kontrybuenta do wykupienia odpowiedniego 
świadectwa. 

Zaznaczając, iż przeprowadzenie tego pro- 
jektu z jednej strony w pewnym stopniu mia- 


łoby za zadanie walkę z alkoholizmem wśród . 


warstw zamożniejszych, p. Staniszewski koń- 
czy swój wniosek następująca uwaga: „Na za- 
Kończenie trzeba zaznaczyć, że więcej wstrze- 
mięźliwy stosunek warstw wyższych społe- 
czeństwa do spożywania alkoholu będzie bez- 
warunkowo dobrym. przykładem „dła klas 
mniej oświeconych, a w obecnych warunkach 


nie trzeba pogardzać żadnym środkiem, któ- 


ryby, boé w części, wpływał na zachowanie 
trzeźwości wśród i tak ciężko nawiedzonego 
przez los nasz ludu". | 

Słuszności temu poglądowi odmówić nie 


- Pobyt Króla Saskiego w Warszawie. 


Król Saski, — jak donosi „Deutsche 
Warschauer Zeitung” — wrar ze świtą swoją 
zamieszkał w pałacu hr. Józefa Potockiego na 
Krakowskiem Przedmieściu. 

Wezoraj przed południem Dostojny Gość 
odbył wycieczkę do Ńatolina a następnie do 
Wilanowa. 

Po śniadaniu u p. Szeła Zarządu von Krie- 


sa, Król Saski wyjechał do kościoła ewange- 


liekiego, gdzie był przyjęty przez pastorów 
miejscowych. Król wypytywał się o stosunki 
w gminie ewagelickiej i o szkody, spowodo- 
wane przez wojnę. Następnie udał się na ko- 
pulę kościoła, zkąd roztacza się widok wspa- 
uiały na miasto i okolicę. 

Następnie Dostojny Gość udał się do Bel- 
wederu. Po zwiedzeniu pałacu, parku i pała- 
cu Łazienkowskiego, udał się do lazaretu for- 
tecznego I, gdzie oprowadzany przez lekarza 
naczelnego zwiedził sale chorych. 

Potem udał się do pałacu Krasińskich, 
gdzie obecnie mieści się sąd wyższy. 
Wieczerza odbyła się u p. generał-gubernato- 
ta. 


Król Saski obdarzył p generał-guberna- 


fura złotą gwiazdą ze AR koroną i mie- 
czami do Wielkiego Brya prderu Albrechta. 


Memeryał właścicieli domów. 


Zarząd stowarzyszenia właścicieli nierucho- | 


mości doręczył wczoraj prezydentowi: miasta, 
księciu Lubomirskiemu memoryal, w którym 
wykazano, że przypadkowe powołanie do ży- 


cia Komitetu obywatelskiego, jak również pó- | | 
źniejsze nadanie temuż komitetowi ckarakta. | 


ru rady miejskiej, sprawia, iż obecny zarząd 
miejski nie odpowiada potrzebom miasta. 


P „wzedewszystkiem w zarządzie brak ży- 


wiołów, kióre na Zachodzie i Wschodzie two- 
rzą p gdsta. „wę rad i zarządów miejsk.ch, t j. 
przedstawi cieli miejskiej własności nierucho- 
mej, kióra zwłaszcza w Warszawie byłaby w 


-pierwszym rzędzie powołana do objęcia zarzą- | 


_GoDzix 


du miejskiego, ona to bowiem dostarcza dwóch | 
trzecich całości dochodów miejskich, 
„Memoryał zwraca się w końcu do księcia- 
| prezydenta z prośbą; 
1) aby przedstawicieli 
właścicieli nieruchomosci 


stowarzyszenia 
zaproszono do 


współpracy w zarządzie miejskim z głosem dē 
 cydującym; 


<2) aby przedstawicieli wymienionego sto- 
warzyszenia zaproszono do rozmaitych sekcyj 
i komisyj; 

3) aby przyjęto zazasadę, że w Komite- 


' cie obywatelskim, który przejął funkcye zarzą- 
„du miejskiego, muszą zasiadać przedstawiciele 
wymienionego stowarzyszenia w liczbie wyno- 


szącej co najmniej trzecią część ogólnej ilości 
Sar Komitetu obywatelskiego. 


Budżet s szpitalny. 


- Ogólny budżet tegoroczny 35-ciu szpitali 
i zakładów debroczynnych określono w sumie 
334,202 rb. dochodów i 4,133,920 rb. przewi- 


| dzianych wydatków. W rzeczywistości docho- 


dy szpiłali i zakładów dobroczynnych wyno- 
szą 608,000 rb., prawie połowa jednak tej su- 
my składa się z procentu od kapitałów szpi- 
talnych, które wywieziono do Moskwy i o któ- 
rych zwrocie tymczasowo nie może być mowy. 
Dlatego też w dochodach wykazano tylko 
wpływy, jakie mogą być osiągnięte na miej- 
SCU. 


_Most Poniatewskiego. 


Według opracowanego projektu koszt od- 
budowy zniszczonych przęseł mostu ks. Ponia- 
towskiego ma wynosić 900.000 mrk.; koszta te 
będą pokryte przez miasto z nowej pożyczki 
Buc el. 

Roboty mają. być rozpoczęte na wiosnę i 
odbywać w przyśpieszonem tempie, z warun- 
kiem ukończenia mostu w r. b. Celem dostar- 
czenia małeryałów budowlanych, oraz żela- 
znych części mostu zaprojektowano urządzenie 
odnogi kolejowej od jednej ze stacyi kolejo- 
wych na Pradze przez groblę mostową „do 
przyczółku mostu. 


POCIE 


Pocztówki po polsku. 


Karty pocztowe, pisane w języku polskim 
mogą być zapisywane tylko na odwrotnej 
stronie, przytem ilość wierszy wszerz karty 
wynosić może 8, zaś wzdłuż 12 wierszy. 

Nieużytki podmiejskie. 

W sprawie uprawy nieużytków na posiedzeniu 
wezorajszem Komitet Obywatelski postanowił: 

1) ograniczyć teren uprawy do 1,000 "morgów, 
przyczem uprawiać w pierwszej linii grunty najle- 
psze, następnie miejskie, w końcu państwowe, i z 
tych ostałńich, te, które nie wymagają znacznych 


- kosztów plantowania; 


2) przejść jaknajprędzej do gospodarczego spo- 

sobu wykonywania robót, uniezależniając podkomi- 

syg uprawy nieużytków od komisyi robót publiez- 
nych; 

8) od 1 marca 1916 r. ustalić wynagrodzenie 
podług norm, przyjętych w ogrodnictwie i obecnie 
ogłosić o tem, jak i o rozpoczęciu zapisów ; 

4) odnośnie wiosennej uprawy i zbiorów: 

część oddać taborowi miejskiemu i straży ognio- 
wej, o ile ją wykonać będą w stanie, resztę uprawić 
i zebrać sposobem gospodarczym. 

Należy tu nadmienić, że przy uprawie nieużyt- 
ków pracuje około 5 tys. osób z wynagrodzeniem 
76 kop. za ezierogodzinną w ciągu dnia pracę. 

Kierownikiem jest p. Stanisław Schoenield. 

Dotychczasowe doświadczenie wykazało koszty 


| następujące: na obszarze jednego morga plantowa- 


nie — 100 rb., przewrócenie — 50 rb., ewentualne 
nawiezienie i nasiona 125 rb., zbiór 75 rb., co igez- 
nie czyni na morgę 350 rb., z czego na robociznę 
przypada rb. 225 z jednego morga. 


Tytus plamisty. 
W domu przy ul. Stawki Nr. 41 wybuchł 
tylus plamisty, na który zachorowało 14 mie- 


| szkańców tego domu. 


Urząd zdrowia publiczny postanowił całą 
wymienioną ulicę zamknąć dla komumikacyi 
i póddać ją gruntownej ESEG i oczysz- 
czeniu, 


X. 
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PONSEL 
Eaka w Młocinach. 
Z powodu podrożenia paszy zapropono- 


wano eksploatacyę łąki miejskiej w Młocinach 
na potrzeby taboru miejskiego. 


Teatr i muzyka, 


Meatr Wielki. Dziś „Bal maskowy“ Verdiego. 
W Rezmaitościach dziś pierwsze przedstawienie 
słynnej komedyi satyrycznej Gogola „Rewizor“ z 
pp. Frenklem w roli Horodniczego i Kazimierzem 
Kamińskim jako Chlestakowem. 

Jutro po południu „Ostatni z Jagiellonów" Lu- 
cyana Rydla. Początek o godz. 8 i pół. 

W teatrze Polskim dziś i jutro: „Kordyan* Slo- 
wackiego. 

Dziś po południu pierwsze przedstawienie po- 
pularne po cenach najniższych dla młodzieży szkół 
warszawskich. Dana będzie „Pieśń z roku 1831" - St. 
Wyspłańskiego i „Dwie blizny“ Fredry. Początek a 
godz. 8 i pół po południu. 

Jutrzejsze przedstawienie popołudniowe wypeł- 
ni „Niebieski Ptak“ Maeterlincka. 

W teatrze Małym dziś i jutro dramat Oldena 
„Urzędowa żona”. 

Jutro popołudniu jeszcze raz „Kościuszko poa 
Racławicami”. 

We wtorek premiera komida „Kraj“ J. T. Ok- 
szy. W jednej z głównych ról wystapi art. sceny 
krakowskiej i poznańskiej p. Józefa AS er 
kowska, 

Teatr Letni. Dziś premiera oryginalnej groteski 
W. Zmorskiego „Książę Maori“ z p. Gasińskim w 
roli tytułowej. Jutro wieczorem powtórzenie. 

Jutro, o godz. 4-ej po cenach zniżonych „Szpoka 
Warszawską”, 

Na dzisiejsze przedstawienie dla dzieci złożą 
się: baśń fantastyczna „Czarna noe”, komedyjka 
„Panna Ciekawska*, oraz dział koncertowy. 

Teatr Nowości daje dziś operetkę Offenbacha 
„Piękną Helenę", z panną Bellari w roli tytułowej, 
Jutro „Polska Krew”. 

Teatr Popularny (ul. Kaliksta). Jutro po raz 

| pierwszy odegrany będzie dramat w 5-ciu aktach | 

Józefa Korzeniowskiego ze śpiewami i tańcami „Cy- 
ganie“. 

Teatr Współezesny (Mokotowska 78) daje w 

dalszym ciągu farsę M. Swobody „W okopach*, oraz 


| „žandarma“, 


W Filharmonii dziś o godz. 3 i pół po południu, 
popularny koncert symfoniczny z udziałem Leona 
Rechilebena i Ludwika Holcmana. 

Na jutrzejszym poranku w Filharmonii, który 
rozpocznie się o godz. 12 m. i4, wystąpi pianistka p. 
Wiga Erniczówna. 
| Koncerty Herman i Grossmann. Z własnym re- 
| citalem wystąpi jutro pianistka, P Leokadya No- | 
| wacka, wychowanica konserwatoryum warszawskie- 
| go, uczeniea prof. Krausego w Berlinie, a ostatnio 
; prof. Al. Michałowskiego. 


| Z Sądów. 


Warszawski Sąd okręgowy rozpoznawał sprawę i: 
Jana Trojanowskiego z Mokotowa, oskarżonego o 
; napad bandycki w d, 20. sierpnia r. z. na ul. Dolnej, 


- Ofiarą napadu był Wincenty Czaban. Gdy Cz. 
z kilku znajomymi wracał do domu, napadło nań 
bandytów, z których jeden wydobył sztylet, 

rugi zaś do ratującego się ucieczką Czabana dał 
za 7 strzałów, przyczem Czaban zraniony był 
„w okolice serca. 

Prokurator uzasadniał winę Trojanowskiego, u: 
znając go winnym bandytyzmu i usiłowania zabój: 
stwa. Obrońca oskarżonego ( z urzędu) adw. Pe: 
płowski, zaznaczywszy, że poszkodow: any pierwotnie 
wskazywał inne osoby, jako bandytów, żądał unie» 
winnienia T. Po półgodzinnej naradzie sad ogłosił 
wyrok, uznający T. za winnego bandytyzmu i usiło- 
wania zabójstwa. 

= Oskarżony — orzekł sąd — popełnił przestęp- 
„stwo, za które winien być skazany na karę śmierci; 
biorąc pod uwagę, że dzięki szczęśliwemu wypadl 
wi poszkodowany nie stracił życia, sąd uznaje za 
możliwe nie wymierzyć kary śmierci. Wyrokiem są- 
du T. skazany zosiał na ciężkie więzienie dożywote 
nie. 


Kontrykucya karna za opór władz: 


„Gazela Radomska“ donosi: Tutejsza ko 
menda obwodowa ogłasza następujące orze- 


czenie karne: Dnia 7 stycznia 1916 r. dopu 
ścili się mieszkańcy wsi i kolonii Klonów, 


centego Muchy, gwałtu przeciw patrolowi 
żandarmeryi gm. Kuczki, przez to, że usiłowa- 
li udaremnić aresztowanie i czynnie atako- 
wali patrol, rzucając kamieniami, polanami i 
błotem, wobec czego patrol zmuszony był do 
użycia 'broni. Ponieważ w tym akcie gwałtu 
brała udział cała ludność wsi i kolonii Kjo- 
nów, nakładam na nią kontrybucyę w wysoko- 
ści 2.000 koron, która to kwota użyta zostanie 
na fundusz ubogich tutejszej gminy. Przywód- 
cy zostaną oddani sądowi wojskowemu, celem 
wdrożenia postępowania karnego. Kontrybu- 
cya powinna być złożoną do 6 godzin do rak 
organu komendy obwodowej, w przeciwnym 
bowiem razie nastąpi zajęcie ruchomego mie: 
nia karą dotkniętych“, 


Zjazd posłów galicyjskich. 


Donoszą z Krakowa: najbliższe plenarne 
posiedzenie Koła sejmowego odbędzie się nie 
w Wiedniu, lecz w Krakowie. Na posiedze 
niu tem mają zapaść ważne uchwały w kwe- 
styi ujednostajnienia „polityki polskiej, za 
którą oświadczają się już i podolacy, a zwła- 
szcza b. minister hr. Gołuchowski, który na 
| ostatniem posiedzeniu informacyjnem Koła 
Polskiego, odbytem pod nieobecność prezesa 
Jaworskiego zajął w tej sprawie zdecydowane 
stanowisko. Jako wynik wystąpienia socyali- 
stów do Koła polskiego i konsolidacyi polskich 
stronnictw politycznych odbędzie się w tym 
samym mniej więcej czasie i również w Kra- 
kowie — płenarne posiedzenie tych grup po- 

| litycznych, które stworzyły N. K. N. desa 
powziętą 16 RPA 1914 LN 


gminy Kuczki, podczas aresztowania Wine 


Najgłębszą boleścią napełnia nas strata naszego nie: 


odżałowanago kolegi 


B. P. 


SORTOWANE z wk Z EE W AE RE AS k AS 
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dego nieporównane zalety charakteru | wypróbowana 
koleżeńskość pozostaną na zawsze w naszej pamięci. 
Blechaj spoczywa w pokojsi 


Współpracownicy fabryki sukna 
M. Salomonowicz w Tomaszowie. 


W sila wieku zmarł 2 ©. m. mój długoletni współpracownik | prokurant 


B. P. 


Zmarły był mi zawsze wiernym i roztronnym doradcą, dego niestrudzona I pałna poświęca: 


mia praca, oraz wialkis zalety charakteru kędę zawcza dla moie nieodżałowana. Pamięć o Nim 


ZAONOWAM RA ZCWSZA, 


Mlochej spoczywa w pokojui 


Salomonowiez, 


NA 
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P. Bolesław Zagrodzki zastanawia się w 
bstatnim zeszycie „Myśli Polskiej” nad konie- 
tznością szezepienia w kraju naszym wiedzy 
w dziedzinie własnej przeszł ści. Ci, którym 
zależało na utrzymaniu nas w niewoli, lamo» 
wali wszelkiemi siłami naukę historyt. 

Zdaniem p. Zagrodzkiego, kultura polska 
jest kullurą szłachecką, jak szlacheckiem Dy- 
ło państwo polskie. Warstwy pochodzenia nle- 
szlacheckiego i niepolskiego: włościaństwo, ro- 
botniey, żydzi, mieszczaństwo niemieckie, pol- 
gżcząc się, uŚwiadaniaiąc narodawa i podnos 
szat kuliuralnie, stają się szluchłą polską — 
i na lo niema rady. Rozstrzyga tu sita kultury. 
Karód nasz idzie tu droga, przekazaną przez 
Rzeczpospolitą, drogą wskazaną, jak symhol 


zbawienia w prawie mieszczańskiem Ustawy 


Majowej. 

„Żywioły nowopolskie | nowoszlacheckie — 
plaze p Zagrodzki — zasilają nasze życie coraz 
to potężniejącą od czasu rozbiorów falą i to jest 
wioże życia tego nujdostojniejszym objawem. 
Warstwy le jednak, rzecz prosta, w przeciwień- 
stwie do dawnej szlachty, w rodzinnych wapo- 
mnieniach nie mają tradycyi wolnego życia oby- 
watelskiego. Jasna też, że im większy jest ich 
przypływ, tem bardziej należy wytężyć wszystkie 
siły, aby ocalała dawna tradycya polska, co wię- 
cej, aby w nowych warstwach ożyła, stała się 
ich tradycyą, aby nobilitacya ich i indygenaty 
nabrały rzeczywistej historycznej treści. Gdy to 
šię dokona. wiedy zaczniemy budować przy- 
złość, która będzie przedłużeniem przeszłości, 
na prastarym fundamencie z nowych pierwiast- 
ków wzniesieny budowę, w której przeszłość 
społężniała ożyje. 

| „A osięgnać to możemy przez wskrzeszenie 
atmosfery państwowości polskiej w naszem życiu 
zbiorowem, do czego tylko powszechne wychowa- 
nie historyczne prowadzi”. 


Autor uwag powyższych zwraca uwagę, 
že w znaczeniu wychowawczem nie na wiele 
zda się najdokładniejsza, najgruntowniejsza 
znajomość przeszłości — oderwana od życia. 
Jak każdy wychowawca, przygotowuje nauczy- 
eiel historyi młodzież do Życia, a mianowicie 
do życia społecznego, dokladniej: narodowe- 
go. Nauczyciel historyi jest wychowawcą w tej 
właśnie dziedzinie. Przez geniusz zbiorowy 


przeszłych pokoleń, serdecznym wysilki em, 
odgadnięty i we własnej i własnego pokolenia 


załamany duszy, kształtuje on duszę zbiorową 
przyszłych pokoleń. A kształtować duszę zna- 
czy dzisiaj — jak zapewne po wszystkie cza- 
By — pobudzać myśl, rozpłomieniać uczucie, 
hudzić | krzepić wolę. To jest zadanie nauczy: 
ciela historyi w nowej szkole polskiej. 

O tem, że nietylko szkoły Ł zw. ogólno- 
kszłałcace, lecz także każda polska szkoła zawe- 
dowa, średnia czy wyższa powinna umieścić w 
programie historyę Polski — i ze względu na 
znaczenie wychowawcze przedmiotu -- postawić 
go odpowiednie -— mówić chyba. zbyteczna. 

Zapewne, w przyszłości będzie lepiej, wie- 
rrymy, że już dzieci nasze w szkole pełną pier- 
sią oddychać będą atmosferą dawnej Polski, ale 
i nad dorosłymi -=~ dzisiejszymi twórcami życia 
mie wolno nam stawiać krzyża. 

Nie wystarczą tu Indywidualne, odosobnio- 
me próby samouctwa. W dzisiejszej atmosferze, 
łak bardzo niesprzyjającej skupieniu, pomimo 
heroicznych wysiłków nikłeby zapewne dały wy- 
miki. Na systematyczna pracę nad sobą w ciszy 
odosobnienia bez bodźców z zewnątrz. zaledwo 
bardzo nielicznym wystarczy dziś sił. Trzeba się 
organizować, pobudzać wzajemnie drogą wspól- 
działania, aby pokonać olbrzymie rzeczywiście 
przeszkody, które nam stawia chwila obecna. 

Przedewszystkiem więc powinna ująć 
sprawę w swe ręce prasa peryodyczna. Pawin- 
na systematycznie (ule lak dotąd — doryw- 
cza) kształcić publiczność w historyi Polski. 

Dalej przy wszystkich zrzeszeriach zawo- 
dowych powinny puwslać sckcye historyczne, 
których zadaniem byłoby kształcenie  czlon- 
ków w historyi danego zawodu w Polsce. 

Należy wreszcie organizować systematy- 
emne cykle wykładów z historyi Polski flu- 
Źne odczyty nie na wiele się zdadza), z zaję- 
eiami seminaryjnemi, dla wszystkich warstw 
ludności, nie wyłączając inleligencyt 

Tanarciem 1 zarazem podstawą całej ak- 
eri musi 'yć, oczywiście, planowy ruch wy- 
dawniczy. 

„Als czy można się uczyć w zawierusze wo 
fenne gdy klęski osobiste I ogólne walą się 
jedna za drugą, gdy sily wylężać musimy, aby 
a głodu nie zginąć, gdy wreszcie lawą stanné 
trzeba przy pracy organizacyjnej, klóra stwier 
dza prawo Polski dn życia? -- zapytuje p Za- 
grolzki i zaraz na pytanie ło daje odpowiedź 

Uwagi swoje p. Z kończy wezwaniem: 
„Nie nbawiaujmy się zmarnowanych wysiłków, 
uwierzmy wszyscy, Że tu cud się stanie. Cu- 
ğem tym będzie powszechne podniesienie 
dusz | zwielokrotnienie sil, Przyjdzie ono, gdz 
wolna przeszłość NASZA -— nasze rodzone drie- 
dxzictwo duchnwe — w każdtvm z nas odźyie. 
Stazremy się włedy woluł w duchu. Runie ka- 
mień węgielny naszej niewoli”, 


ca) 


„Berliner Tageblatt“ ogłosił świeżo obszer- 
ny artykuł prof. dr. Alfreda Philipysona, w 
którym tenże roztrząsa kwestyę emigracył ży- 
dów z Królestwa Polskiego do Turcyi. Autor 
dochodzi do konkluzyi, że emigracya taka nie 
jest możliwa. Ze względu na ważność tematu 
samego, warto jednak przyjrzeć się argumen- 
tam, które prof. Philippson wysuwa na uzasa- 
duienie swego stanowiska. FA 

Artykuł rozpoczyna się uwerturą o strasz- 
nych katuszach, które przechodzą żydzi w lio- 
syi, i podkreśla aktualność kwestyi emigracyi 
żydowskiej po uwolnieniu Polski z pod nahaj- 
ki rosyjskiej. Gdyby znalazły się pieniądze p 
trzebne na taką emigracyę, byłaby ona najlep- 
szym środkiem na usunięcie znanych bolączek, 
spowodowanych obecnością żydów w krajach 
wschodnio-europejskich. 

Emigracya taka do Turcyi nie może być 
jednak zachwałana bez należytego uwzględ- 
nienia gieogralicznych i gospodarczych wa- 
runków kraju. 

Turcya — powiada p. Philippson — jest 
krajem zupełnie rolniczym. Przemysłu znacz- 
niejszego niema i w najbliższym czasie ze 
względu na niedogodne warunki, nie będzie. 
Każdy znawca wschodu wie też, że jest tam lu- 
dzi, zajmujących się rzemiosłemi handlem ra- 
czej za wiele, niż za mało. Ormianie, Urecy, 
Lewantycy są najwięcej przegnanymi handla- 
rzami na świecie. Znaczniejsza liczbą żydów z 
Królestwa tego żywiołu pomnożyć już nie moż- 
na, bo bieda byłaby większa, niż obecnie. 
Wehodziłoby jedynie w rachubę przeniesienie 
ich jako pracowników na roli. Autor jednak 
twierdzi, że żydzi tak niestosowni są do lego 
rodzaju pracy, iż większość przerzuciłaby się 
na kandel. Pozostawiając na uboczu problem, 
czy można odwróceniem ręki naród handlowy 
zmienić w naród rolny, prof. Philippson roz- 
trząsa kwestyę, czy Palestyna, przez syonistów 
wymarzona jako samodzielne państwo żydow- 
skie, odpowiada istotnie warunkom wymaga- 
nym. 30 tysięcy kilometrów kwadratowych wy- 
nosi jej powierzchnia, równa się zatem obsza- 
rest Pomorzu. Kraj taki wielkiej liczby pomie- 

cić nie może, a teren wapienny, klimat w le- 
cie gorący, bez lasów, bez większej wegetacyi, 
nie sprzyja kolonizacyi. Mieszka tam obecnie 
900 tysięcy ludzi, miejsca byłoby jeszcze, we- 
dług autora, na eonajmniej 3800 tysięcy. 

Podobnie niekorzystne warunki istnieją w 
całem państwie tureckiem.” Wprawdzie obszar 
jege wynosi 1,8 miliona kilometrów kwadra- 
towych, a liczba ludności tylko 21 milionów, 
lecz nizki stopień rozwoju gospodarczego nie 
pozwala na wyżywienie większej liczby ludzi. 

W północnej, zachodniej i południowej 
ezęści Małej Azyi można uprawisć rolnictwa 
bez sztucznego nawadniania, lecz rozmiary zie- 
mi zdatnej do uprawy nie są tak wielkie, a 
gdyby jeszcze kilka milionów więcej wyż; wić 
megła, parceli takich w kilku latach wyszukać 
i uprawióby nie można. Przez polepszenia me- 
ted gespodarczych możnaby osiągnąć gęstsze 
zaludnienie, byłoby te jednak pracą licznych 
dziesiatek lat. | | 
O Drugs, większa część Turcył, składa się z 
obszarów, które można uprawiać tylko przy 
pomecy sztucznego nawadniania. Są to środek 
Azyi Mniejszej, Armenia, części Syryi i niemal 
cała Mezopotomia. W krajach tych mieszka 
przeciętnie 9 mieszkańców na kilometr kwa- 
dratowy, lecz roli zdatnej do kultury jest tutaj 
bardzo mało. Jedynie w Armenii jest pewna 
próżnia, a co do temperatury kraj tea podobny 
jest zachodniej Rosyi. Armenia najwięcejby. 
była odpowiednią dla kolonizacyi żydów z 
Królestwa Polskiego. Lecz, zdaniem prof. Phi- 
lippsona, przeszkadza temu fakt, że odcięta 
jest nd komunikacvi, że brak tam zzos I kolei, 
że panuje niepewność polityczna. 

W Górnej Mezopotamii | Babylonii moż. 
naby za pomucą odbudowania zakladów dla 
nawadniania stworzyć możność kolonizowania 
kilku milionów dusz, lecz dla bud wy kana- 
łów takich potrzebne są pieniądze, a klimat 
znów lego kraju mie odpowiada w zupełności 
ludziom, nrzyzwyczajonym do klimatu nółnoc- 
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nego. Mezopotamia należy do ziem, w których 
najwieksze panują upały latem. 

Autor kończy konkluzyą, że emigracya ży- 
dów do państwa nółksiężyca z przyczyn wy- 
mienionych jest niemożliwa. 


| ak 


Pod powyższym tytułem („Neuer Geschi- 
chłe Pelens"*) wyszedł świeżo I tom, którego 
autorem jest E. Zivier. Zawiera en dzieje Zy- 
grrur.a | i Zygmunta Augusta (150€ — 1572). 
O drobiazgowości tej prasy Gowodzi je? ror 

r mie, Na %8 lat dziejów autor spotrzehowa? 
8% stron druku. Dzieła pełne jest dakumer= 
tów dyplonat,<zn"ch i prawno-społecznyc? s 

| wej epnki. Biak zato danych dotyczących roze 
> woju kulturainego i okenomicznego, Tia histo: 
ryków fdzicio Zisiera jest banlzo conze. 
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„Nowsze reje Pols”. 
| 
I 
| 
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instytucyom społecznym i organizacyom naro- 


nienie podajemy tu treść przemówienia, wy” 
głoszonego na tej naradzie przez b. posła WŁ 
Grabskiego. r 

P. Grabski starał się przekonać ministe- 
ryum, by porzuciło nieufność w stosunku do 
organizacyj spolecznych i spojrzało na sprawę 
z państwowego punktu widzenia. 

— „Jest to olbrzymie nieporozumienie — 
mówił Wł Grabski — gdy organizacye naro- 
dowe i społeczne uważa się jako prywatne in- 
stytucye oświatowe i dobroczynne. Komitety 
związku miast i ziemstw jak również komitety 
narodowe są to instytucye państwowe w naj- 
obszerniejszem znaczeniu tego słowa. Zadanie 
ich polega na tem, by nie zuikły całe pokole- 
nia obywateli rosyjskich. Czterem takim poko- 
leniom grozi zguba, a my tutaj rozmawiamy o 
powadze władzy gubernatorskiej. Ministeryum 
uważa, że rola organizacyj narodowych i spo- 
lecznych skończyła się. Zwraca się więc do 
nich: „Poszli precz!“ Ale my odejść nie może- 
my, znamy bowiem poczucie swej odpowie- 
dzialności. | 

„Ruch wysiedleńczy ustał, ale przejdzie 
kilka miesięcy i może on wznowić się z nową 
silą. Musimy być przygotowani na to. Z punk- 
tu widzenia interesów państwowych, intere- 
sów zachowania pokoleń obywateli rosyjskich, 
organizacyj społecznych i narodowych należy 
nie niszczyć, ale je rozmnażać”. 


Diei polskie F POldrSEEOTN. 


Pierwsza serya odczytów literackich p. R. 
Kwiatkowskiego w Petersburgu. zostala, jak 
donoszą pisma petersburskie, zakończona, po- 
zostawiając jaknajlepsze wrażenie wśród słu- 
chaczów. Z tego też powodu serva druga 
rozpoczyna się bezpośrednio po skończeniu 
pierwszej. Poszczególne odczyty będą się od- 
bywały, jak dotad, co niedzielę w „Ognisku 
Polskiem*. Temat, zapowiedziany na nie- 
dzielę pierwszą, obejmuje prelekcyę o „Elu“ 
(Kazimierzu Laskowskim). W odczycie swo- 
im prelegent scharakteryzował całość dorob- 
ku poetyckiego niedawno zgasłego pieśniarza 
rozproszoną po pismach i dotąd nie poddawa- 
ną ocenie literacko-artystycznej. (WAT). 


Wikńti Kom. Oyente. 


| Jeszeze na parę miesięcy przed zajęciem 
Wilna, posłowie Meysztowicz i Raczkowski 
rozpoczęli starania o zalegalizowanie wileń- 
sko-kowieńskiega komitetu obywatelskiego. 
Starania te wówczas natrafiły na odmowne 
stanowisko władz rosyjskich, które uważały, 
że utworzenie takiego ciała jest przedwczesne. 
Komitet zalegnlizowano dopiero we wrześniu, 
już po zajęciu Wilna. Prezydyum komitetu 
ukenstytuowało się w sposób następujący: 
pp.: Kończa prezes, E. Kudrewicz wicepre- 
zes, M. Maliński sekretarz i M. Jałowiecki 
skarbnik. Komitet wileńsko - kowieński mie- 
ści się chwilowo w lokalu Tow. rolników, po- 
szkodowanych przez wojnę. Gdy komitet zo- 
stał zalegalizowany, wydano mu na jego po- 
„trzehy 300.000 rb. 

Komitet stawia sobie zadanie następ ują- 
ce: stwierdzanie szkód, wyrzadzonych przez 
działania wojenna, uregulowanie « unormuwa- 
aia sprawy wydawania odszkodowania za wy- 
rządzone szkody, powołanie » zajętych miej- 
stowościach gub. wileńs] iej i kowieńskiej or- 
ganizacyj obywatelskich, które zajmą sie po- 
trcehami ludności miejscowej, przygotowanie 
materyałów do wznowienia warsziatów rolni- 


ARROW! PEAT ĄCE HO 


czych na miejscu, opieka nad wychodźcami, 
ich powrotu. 


zwłaszcza zaś przygołowanie 
(WAT). 


Ha powrót de kraji. 
- Podlug pism petersburskich, została w 
stolicy Rosvi ertatecznie zaregestrowana usta- 
wa „Tow. funduszu na powrót do Kraju imie- 


nia $. p. posla Lubomira Dymszy”. (WAT). 


p 


Br tali polskich, 


©- Pima pełersburskie donoszą, iż „Sokół 

Polski" w stolicy Rosvi otrzymał od Związku 
-1 Sokołów Polszich w Stanaca Zjednoczonych 
| na dzieci polskie 45.000 rb. €diara ta złożo- 
' na na skutok znanej ;uż odezwy członka Rady 
(państwa Czusława NMarpińskiego w sprawie 

ratowaL.a dziatwy polskiej. (WAT) 


Ha ZOO SARNY WRO 


| Wieści z Rosy 


jącej się w okupacyi. rosyjskiej. Kierujące: 


' materyalne i kulturalne położenie ludności t 


| dzo licznym udziale przedstawicie 


| bagażowy. 
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| Pomoc fa talii. 


| omónanawei 


„Now. Wrem." pisze, że władze rosyjski 
zajmują się obecnie kwestyą, jak przyjść | 
pomocą ludności Galicyi wschodniej, znajdu 


ła rosyjskie doszły do przekonania, IŻ obLeg 
szczególnie zaś w powiecie tarnopolskim, j 
wprost nie do wytrzymania. Jednocześj 
zwracają kołom tym w prasie pełersbum 
i kijowskiej uwagę, iż projektowana pon 
przyjść powinna w czasie jakuajkrótszym 
musi mieć charakter systematycznej organi 
oyi. (WAT.). i, 


Prowlantowanie Iudneści 


| ococnnaccj 


W Rosyi ma nastąpić centralizacya wsz 
stkich instytucyj, mających na celu rów 
mierne zaprowiantowanie całej Rosyi w na 
bardziej konieczne artykuły żywnością 
przedmioty opału itd. Na czele tej organiz 
cyi mają stanąć ministrowie spraw wewnę 
nych i kolei; wykluczeni będą gubernalorz 
którym powszechnie. przypisują winę, że 
Rosyi zapanował w tym zakresie zupełny 
03. (WAT.). : 


Ostatnie dni Serbii, 


Pod tytułem „Ostatnie dni Serbii" „Bir 
Wied,“ zamieszczają artykuł, zawierają 
obszerne sprawozdanie bałkańskiego  kór 
spondenta wojennego. Autor podkreśla 
swych opisach, iż Serbia nie była w stanie p 
mimo bohaterstwa swych wojsk pódołać prz 
mocy przeciwnika, ale jednocześnie wyra: 
zdanie, że Bułgarom samym bez popare 
Niemców i Austryaków: nigdy nie byłoby si 
udało rozgremienie militarne Serbów. Se 
bia stała się zatem ofiarą dezorganizacyi p 
nującej dawniej wśród czwórporozumien 
(WAT). - 


p ycia RANE 


(spólna akya banków. 


_ Wspólna narada banków rosyjskich 
ła się w tych dniach w Petersburgu p 


wego świata rosyjskiego. W narad 
udział reprezentanci rosyjskich inst 
kowych z obu stolic państwa, oraz : 
Charkowa i in. Przebieg konferencyi by 
dlug sprawozdania zamieszczonego w 
żew. Wiedomostiach" nader ożywiony. N 
dy toczyły się głównie koło kwestyi ew 
tualnego podjęcia przez banki rosyj 
wspólnych wojennych operacyi finansow, 
oraz ogólnego podwyższenia podczas woj 
peasyi wszystkim urzędnikom bankowy! 
Konferencye doprowadziły podobno do. 
myślnege skutku. (WAT.). | j 


Rozmaiłości. 


Katastrofa kolejowa. 


ossad 


Posiag pośpieszny Calais — Paryż wyi 
lelt się w pobliżu miasta St. Denis. Licz 
ofiar wynosi 10 zabitych i 15 ciężko rannyt 

Katastrofa nasiąpiła na moście za 
stem, które pociag minął z szybkością 80 
kilometrów na godzinę. Rozbilych został 
wagonów osobowych, lo.omotywa i w 


AEs WRZ ORO 


Odezwa do apaszów. 


Nietylko w samym Paryżu, leez równi 
-w mniejszych miastach i miejscowości 
Francyi z dnia na dzień mnożą się apasze Í 
ją się we znaki polieyi francuskiej, która sze 
gólnie w ostatnich miesiącach wojny nie m 
się jakoś z nimi. uporać. Gazeta „Gaulo 
przytacza dosłownie odezwę burmistrza m 
steczke francuskiego Essonnes, wydaną do 
paszów, a którą rozlepiono na murach domů 
„Nędznicy! nie znam waszych nazwisk, ani W 
szych kryjówek. Wiem wszakże, że . jesteści 
nędznicy i wandale. Co czynicie, gdy wasi 0, 
cowie, bracia i synowie w- polu przelewaj 
krew za ojczyzne? Donuszczacie się beze 
ceństw z zaralowania do złego. Kaleczyc! 
drzewa, łamiecie parkany rozbijacie latarni 
Uprawiacie niesłychaaą swawoię!..-- Możu 
pamyśleć, że chodzi tu e wykroczenia przeć!) 
porządkowi publicznemu i, że wybryki wspó 
obywateli zmusiły pana burmistrza de wy% 
sowania de nich powyższej odezwy. 
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O. przyszłość: naszego przenyska 
Nikt nie jest w stanie przewidzieć nape- 
wno, jakie zmiany w bycie naszym przyniesie 
przyszłość najbliższa, po skończeniu wojny. 
To jedno tylko jest pewnem, że przyszłość ta 
na innych musi się oprzeć podstawach, niż 
przeszłość naszego bytu. 
Co stanie się z naszym przemysłem? Na- 
wet na to pytanie trudno dać odpowiedź ści- 
śle określoną. Przytaczaliśmy wczoraj głos ; 


"znawcy tej sprawy, człowieka bezstronnego, | 
„niemca, który twierdzi, że przemysł tkacki ma | 


w Polsce wielką przyszłość przed : sobą. 
Wogóle jednak panuje przekonanie, że 
przemysł nasz nie będzie już mógł liczyć na 
stosunkowo łatwe do zdobycia rynki wschod- 
nie. Zagrożony przez konkurencyę Zachodu, 


ostanie się tylko w tym wypadku, jeśli wy- 


tworzy odpowiednie organy walki o własny 
byt. Produkowaniu temu daje wyraz „Kuryer 
Polski“ i słusznie twierdzi, że przemysł nasz 


musi wykonać potężny wysiłek twórczy, aby | 


technicznie i organizacyjnie stanąć na pozio- 
inie pracy XX stulecia. 

Polską nie ma i nie będzie miała kolonii. 
Dostęp do morza dla niej jest aż nadto pro- 
blematyczny. W gospodarce światła, w zabor- 
czym pochodzie finansowego kapitału euro- 
pejsko-amerykańskiego udziału czynnego brać 
nie będziemy. Nie ilość więc, nie ekspansya 
Stang się hasłami naszego przemysłu, ale ja- 
kość i wysoki gatunek wyrobów. 

„Należy podnieść poziom polskiej pracy — 
pisze „Kuryer Polski* — musi się w Polsce wy- 
tworzyć nowoczesny typ przemysłowca, wynałaz- 
cy, organizatora i kupea. Atoli, nie tylko ci „eap- 
tains of industry”, jak ich nazywał Carlyle, sta- 
nowią o rozkwicie przemysłu; sztab generałów 
musi mieć odpowiednio wykwalifikowane kadry 
żolnierzy. Nowoczesna kultura techniczna stawia 
bardzo wysokie wymagania robotnikowi. 

Znawcy amerykańskich stosunków, np. Le- 
wasseur, zaznaczają, iż rozwój przemysłu zawdzię- 
czają Stany swym wykwaliiikowanym robotni- 
kom. Pewien przemysłowiec angielski (Barrows) 
mówił: „Skąd pochodzi, iż przędza z naszych fa- 
bryk jest bardziej miękka i lepsza, niż gdziein= 


dziej? Każdy labrykant może przecież nabyć tę | 


samą wełnę i maszyny. Wyższość fabrykałów an- 
gielskich pochodzi stąd, iż robotnik nasz więcej 
umie, niź robotnik innych krajów“, 
| Otto Hammezer, autor znanej książki 
przyczynach postępu technicznego”, zwraca uwa- 
go H ogólne i techniczne wyksztalcenie robotni- 


ka przemysłowego staje się jednym z najważ-- 


- niejszych postulatów wysoko rozwiniętej tech- 


niki”, 


Zbytnich obaw o losy przemysłu naszego 


żywić nie należy. Wiadomo przecież, że prze- 
mysi polski rozporządza zdolnym i inteligent 
nym materyałem roboczym. Robotnicy nasi w 
centrach przemysłowych Niemiec znani są ze 
swych zdolności i wydajności pracy. Ale ma- 
teryał ten jest jeszeze surowy. Zupełny niemal 
brak szkolnictwa zawodowego okropny stan 
nauczania początkowego i dopełniającego, wa- 
runki polityczne, które uniemożliwiły zrzesza- 
nie się robotników w celach walki o lepsze 
warunki płacy i pracy, oraz cały szereg innych 


czynników natury spolłeczno-politycznej spra-. 


wiły, iż klasa robotnicza w Polsce nie stoi na 
poziomie, na jakim stać by mogła. W pier- 
wszej mierze cierpiał na tem przemysł. 

Najbliższem zadaniem, do którego musi- 
my jak najprędzej i najenergiczniej przystą- 
pić, jest wyksztalcenie rzemieślników. 

Przed nami leży olbrzymia praca zorganizo- 
wania szkolnictwa zawodowego, elementarnego i 
dopełniającego. Jest do zrobienia wszystko, — 
pisze dalej „Kuryer Polski“ — korzystając z 
pewnych warunków politycznych, pracę tę już po- 
niekąd zapoczątkowano. 
rzemieślnicze, a niedawno dzienniki 
ił Wydział Oświecenia zajął się sprawą nauczania 
młodzieży rzemieślniczej. Uznano za wadliwą do- 
tychczasową organizacyę kursów dla terminato- 
rów; zwrócono słusznie uwagę, iż nauczanie to 
nie powinno się odbywać w niedzielę, jak do- 
tąd, gdyż jest to dzień odpoczynkowy. Jeszcze 

. głuszniej zaproponowano, aby lekeye dla mło- 
dzieży rzemieślniczej nie odbywały się raz na 
tydzień, jak dotąd, ale conajmniej trzy razy. 
Zmiany takie nie wymagają komentarzy, są zu- 
pełnie usprawiedliwione. 

Na drodze prowadzącej do podniesienia 
poziomu wykształcenia naszych rzemieś'ników 
niejeden z dotychczasowych zwyczajów, nie- 
jedno z dotychczasowych urządzeń musi być 
zmienione. Ale uwidaczniające się n dziś 
zrozumienie wśród ogółu tych zadań i tych 
potrzeb budzi nadzieję, że o przy Se prze- 
mysłu naszego dbać będziemy i że mu upaść 
nie damy. 


mi wa eanna 


Zmniejszenie konsumeyi piwa, 
Rada Związkowa uchwaliła rozporządze- 
nie, którego mocą ilość jęczmienia, która o- 
trzymują browary, zmniejszoną zostanie zno- 
wu o jedną plata, W ten sposób zmniejszy 
się konsumcya piwa. - Rozporządzenie powyż- 
szę obowiązuje natychmiast. 


cnc żwiaiwim iasa agiia 
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Założono dwie szkoły | 
doniosły, 


Hala a" 


tykuł, omawiający konieczność - uregulowania 
fimansów państwa już w czasie wojny. 
~ Nawiązując do artykułu zamieszczonego 
półurzędowej „Norddeutsche Allgem. Ztg.“, 


dowych nastąpiło zrozumienie, w jaki sposób 
wydatki wojenne powinny być pokryte. 

„Nie taka dawno jeszcze temu — powiada 
— UznAaWwano ogólnie angielską teoryę, iż ko- 
Szłtą każdej wojny powinny być pokrywane 


tylko części pożyczkami. 


doświadczeń, bo państwowy dług angielski, 
dochodzący przed wojną do przeszło 14 miliar- 
dów marek, zaciągany był na pokrycie wydat- 
ków wojennych począwszy od r. 1793, podczas, 
gdy państwowy dług niemiecki obracany był 


w większej części na cele dające zyski (upań-- 


| stwowienie kolei, zakupno kopalni, na dome- 
| ry, poczty itp.). Podczas gdy Niemcy — pań- 
stwo całe i poszczególne kraje — przed wojną 
prawie zupełnie długów nie miały, ponieważ 
pożyczki pokrywała wartość nabytych za nie 
objektów, na Anglii ciążył od wieku już dług 
miliardowy, który trzeba było oprocentować z 
pomocą podatków. Nie więc dziwnego, że wy- 
ciągnięto z tego naukę, że koszta wojny muszą 
być w znacznej części pokryte w czasie wojny 
jeszcze przez podatki. 

Przeciwko tej teoryi podnosiły się głosy, 
poważne, zaznaczające, że sum takich, jakich 
| potrzeba na prowadzenie współczesnych wo- 

jen, nawet w małej części nie można pokryć 


podatkami w czasie wojny, i w takim czasie | 


śruby podatkowej przykręcać nie należy. 

Faktyczny przebieg wojny potwierdził za- 
patrywania owych krytyków. Wobec wydat- 
ków bezpośrednich wojennych, wynoszących 
dziennie w Niemczech 70 — 80 milionów ma- 
rek, w Anglii 90—100 milionów, nie można na- 
wet marzyć, by wojna dała się prowadzić je- 
dynie z pomocą podatków. Można jednak my- 
śleć o tem, aby bezpośrednio po zawarciu po- 
koju ciężar owego miliardowego długu zep- 
chnąć na barki obywateli, wedle wysokości ich 
majątku i przesunąć ciężar państwa na jego 

| członków. W czasie jednak wojny trzeba za- 
spokajać potrzeby z pomocą pożyczek. Tak też 
robią wszędzie. Wykazało się jednak jeszcze 
coś innego, czego owi krytycy nie przewidy- 
wali, tj. że współczesne wojny nie kończą się w 
kilku miesiącach, ale trwać mogą lata. Z tego 
wynika, że oprocentowanie pożyczki wojennej 
już w czasie wojny sprawiać musi trudności, a 
co zatem idzie, już w czasie wojny trzeba po- 
myśleć nie o pokryciu kosztów wojennych, ale 
o oprocentowaniu tych kosztów i wyrównaniu 
popsutej przez wojnę równowagi pomiędzy do- 
chodami a rozchodami. 

Wyrównanie to jest koniecznem. Uznano 
to już w Anglii, gdzie nie na prowadzenie 
wojny, ale na oprocentowanie pożyczki wojen. 
nej i pokrytie ubytków w dochodzie podatki 
znacznie podwyższono. Uznano to już w Pru- 
sach i innych państwach związkowych i w 

| miejsce obniżonych dochodów podwyższono 
podatki, na razie jeszcze nieznacznie. Jak 
wskazuje artykuł „Norddeutsche Algem, Ztg.“, 
uznano to również i w Rzeszy. „A powtarza- 
my — powiada „Frankfurter Złg.* — dobrze 
się stało, że to uznano” 

Cyfry, któremi wojna obecna nauczyła nas 
operować, są tak fantastyczne, że moglibyśmy 
łatwo stracić wszelką miarę oceny, gdzie koń- 
czy się co dozwolone, a gdzie rozpoczyna się 
nieporządek. W tym przypadku reguluje spra- 
wy rząd: etat bieżący musi być doprowadzony 
do porzadku w czasie wojny, i w czasie wojny 

| musimy bronić od upadku nasze finanse. Jest 
| to jedynie dobra, jedynie zdrowa polityką fi- 
| nansowa. 

Nowe podatki państwowe są wreszcie po- 
żyteczne jako środek wychowawczy ludu. 
Przyczynia się bowiem do zrozumienia, że to 
co stać się musi, zostanie z powagą przemy- 


| ślane a dokonane z dumą i ofiarnością, choć, 


bez przesadzonych przechwałek. Nowe podał- 
ki nakłaniać będą do oszczędności tych wszy- 
stkich, którzy wbrew wszelkim napomnieniom, 
korzystajac jedynie z większych obecnie do- 
chodów, nie szczędr: sobie niczego, nie pommi, 
że z żywnością i *«*%cami oszczędnie bardzo 
obchodzić się musio:;, a dla importu zbytko- 
wnych towarów z zagraniey niczego w zamian 
nie mamy, bo większa część naszego wywozu 
i zupełnie odcięta została. To napomnienie do 

oszczędności w czasie wojny da się o wiele 


yt 


skuteczniej przeprowadzić z pomoca nowych 
podatków, aniżeli słowami. 

Pozostaje jeszcze do omówienia kwestya, 
jakie nowe podatki państwo ma stworzyć, Nie 
ma watpliwości, że potrzebne sumy dadzą się 
zabrać--vo wojnie znacznie większe sumy bę- 
dziemy musieli zbierać, Trudności są jedynie 
technicznej natury; leżą w niedostatecznej bu- 
dowie systemu finansowego państwa, który 
nie dozwalał ściagać podatków bezpośrednich. 
Półurzędowe oświadczenie głosi, że „projekty 


ja we WY un 


kowych i komun, rezdzielone zostaną sprawie- 
dliwie, oszczędzając ciężarów słabszym ©. ile 


+ to będzie w możności”. Brzmi to pocieszająco. 


„Frankturter Ztg.* zamieściła obszerny ar- 


gazeta trankiurcka zaznacza, że w kołach rzą- 


głównie podwyższonymi podatkami aw małej 


Anglicy wyciągnęli tę naukę ze sash 
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rzadów zwinzkowych w łączności z podatkami | 
koniecznymi dla poszczególnych państw zwiaz- | 


war 
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Ale kto sobie Loc toriak o ile podatki muszą 


„być rozszerzone, ten zbyt optymistycznemi na- 


dziejami łudzić się nie Rae 


Sokweste towarów tkackich | zianych, 


"Z dniem 1 lutego p. weszło w Niemczech w 
życie nowe rozporządzenie, dotyczące sekwe- 
stru i spisu towarów tkackich i dzianych (t. 
zw. trykotażyj, Rozporządzenie to, wydane w 
miejsce dotychczasowych, obejmuje wszystkie 
towary tkackie i dziane (Web-und Wirkwa- 
ren), niezależnie od tego, czy sporządzone są 
z welny owczej, mory, sierści wielbłądziej, 
alpaki, kaszmiru i innych włosów zwierzę- 
cych, z wełny sztucznej, bawełny szłucznej, 
i innych włókien roślinnych, z odpadków i 
mieszanek pomienionych tylko przędz albo z 
rozmaitych przędz wspólnie także z użyciem 


papieru. 


W szczególności odnosi się nowe rozpo- 
rządzenie do: 1) materyi na wierzchnią odzież 
dla wojska, marynarki, urzędników i więż- 
niów; 2) do kołder do spania i der na konie 
(wojłoków) i materyi na kołdry i dery; 8} do 
wyrobów trykotowych męskich; 4) do kolo- 
rowej materyi na bieliznę i odzież dla chorych; 
5) do kolorowych materyi na podszewki; 6) 
do surowych i bielonych materyi na bielizne 
i podszewki, materye do ubrań drylichowych; 
7) do sukna żaglowego i na płachty; 8) do 


materyi na miechy do piasku. 


Na wszystkie powyżej wymienione przed- 
mioty nakłada się areszi. Sposób sekwestru 
i podlegające sekwestrowi ilości są rozmaite, 
na co dają dokładny pogląd osobne tablice 
pogladowe. 

Sekwestr odnosi się także do przedmio- 
tów będących w fabrykacyi, o ile wyrób zo- 
stał ukończony, oraz do przedmiotów, które 
przez składnice władzy wojskowej lub mary- 
narskiej zostały odstawione, albo które zostały 
siabrykowane w sposób niedozwolony. 

Rozporządzenie przewiduje szereg prze- 
pisów wyjątkowych. Między innemi nie podle- 
gają sekwestrowi przedmioty już używane lub 
znajdujące się w użyciu; dalej te zapasy, które 
są mniejsze od oznaczonych zapasów minimal- 
nych; wreszcie wszystkie znajdujące się w 
dniu 1 lutego w zapasie przykrojone materye, 
wszystkie przedmioty, co do których dostawy 
dla niemieckiej armii lub marynarki zawarty 
został do 1 lutego układ specyalny, po za tem 
25 procent zapasów, które w dniu 1 lutego 
znajdują się w posiadaniu składów konfekcyj- 
nych lub w szwalniach społeczno-dobroczyn- 
nych, oraz przedmioty, które po 8 grudnia 


| 1915 r. sprowadzone zostały z zagranicy. 


Obłożone aresztem przedmioty, które aż 
do dalszej decyzyi przechować należy osobno 
od zapasów wolnych od sekwestru, podlega- 
ja obowiazkowi zgłoszenia. Miarodajnemi dla 
obowiązku zgłoszenia są zapasy z dnia 1 lu- 
tego 1916 r. Pierwsze zgłoszenie nastąpić win- 
no do 1 marca 1916 r. pod adresem: Webstofi- 
meldeamt der Kriegs-Rohstoffabteilung des 
Kóniglich-Preussischen Kriegsministeriums. O 
formularze do urzędowych zgłoszeń zwracać 
się należy do Izb handlowych. Do zgłoszenia 
dołączyć należy próbe z każdego artykułu, 
podlegającego obowiązkowi zgłoszenia. Prócz 
tego każdy, który ma obowiązek zgłoszenia, 
prowadzić musi książkę składową, z której wi- 
doczną być musi każda zmiana w zapasach 
i ich zużytkowanie. 

Rzeczony urząd — Websteffmeldeamt der 
Kriegs-Rohstoft-Abteilung -— jest upoważnio- 
ny do przekazania prawa własności do obło- 
żonych aresztem przedmiotów na inne przez 
urząd ten oznaczone osoby. Przy ministeryum 
wojny utworzony został zarazem wydział dla 
oceny tkanin: wydział ten będzie się starał 
zasadniczo przeprowadzić nasamprzód ugodę 
z właścicielem obłożonych aresztem przedmio- 
tów. Jeżeli ugoda nie nastąpi, natenczas usta- 
nawia cenę sąd rozjemczy Rzeszy dla potrzeb 
wojennych. 


Wywóz ze Stanów Zjednoczonych do Rosji. 


„National City Bank“ w Nowym Jorku o- 
głasza corocznie sprawozdanie szczegółowe 
dotyczące handlu wywozowego amerykańskie- 
go. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że ogólna suma towarów wywiezionych do Ro- 
syi w r. 1915 była 6 razy większą od takiejże 
sumy z r. 1918-go. Wyniosła mianowicie w r. 
19815 około 300 milionów dolarów, wobec nie- 
spelna 50 milionów z r. 1913-go. Trzecia część 
ogólnej ilości tego wywozu szła ze wschodnich 
wybrzeży Stanów przez Kanał Panamski i ©- 
cean Spokojny do Władywostoku, a dalej kole- 
ja syberyjska. Prawie cała reszta kierowana 
była przez ocean Aa do Archangielska. 


epekulacya tytoniem. 


Pod tym tytułem pisze „D. W. Zig.: Pomimo 
monopolu i surowych kar za przekroczenie prze- 
pisów monopolowych, zabroniony handel rosyjski- 
mi papierosami i tytoniem odbywa się na szeroką 
skalę. W rękach handlarzy znajdują się jeszcze 
wielkie zapasy rosyjskich papierosów i tyłoni, które 
sprzedawane są z podwyżką ceny 0 100 da 200 
proc., znajdując zawsze chęlsyck mabyweów. Rów- 
nież i monopolowe papierosy nie są SprysdaWan8 
po oznaczonych cenach i handlarze częsta zwięk- 


szają je, zwłaszcza przy obrachunkach w rosyjskiej 
monecie. Możeby więc cenę sprzedażna papierosów 
oznaczyć także w monecie rosyjskiej dia zapobie- 
żenia tej spekulacyi. 


Handel ydłam | w Prusach, 


Handel bydłem w Prusach uregulowany 
zostanie w ten sposób, że od 15 lutego dla 
każdej prowinceyi utworzone zostanie stowa- 
rzyszenie (spółka) handlarzy bydła. Do tej 
spółki muszą należeć wszyscy handlarze z 
prowincyi i spółki rolnicze trudniące się han- 
dlem bydła. Mogą do niej należeć wszyscy 
rzeźnicy, którzy bydło kupują, handlarze I 
spółki rolnicze z innych obwodów. Zarząd 
wystawi każdemu członkowi legitymacyę I 
tylko ten będzie mógł zakupywać bydło, któ: 
ry wykaże się karta legitymacyjna. Kłtoby 
kupił bydło bez owej karty, albo sprzedał ta- 
kiemu, który karty legilymacyjnej nie posia- 
da, naraża się na karę więzienną do pół ro- 
ku lub pieniężna do 1,500 marek. 


0 nasiona. 


W handlu nasieniem odczuwa się brak nasion 
ogrodowizn, oraz roślin strączkowych, niezbędnych 
dła uprawy na r. b. 

=. Wobec tego wszystkie istniejące w kraju oku- 
powanym organizacye rolnicze, oraz związek kółek 
rolniczych zwróciły się do władz z memoryałom © 
dostarczenie szerokiemu ogółowi rolników i wio- 
ścianom nasion ogrodowiżn, lub wydanie pozwole 
nia na zakup ich w paristwach neutralnych. 


Kursy krawieckie. 


Zarząd klas Rzemieślniczo-Przemysłowych war 
szawskiego Muzeum Przemysłu i Rolnictwa na po- 
siedzeniu odbytem ze współudziałem podstarszego i 
przedstawicieli cechu krawców, oraz delegata Sek- 
cyi Krojczych Stowarzyszenia Rzemieślników Chrze- 
ścian, postanowił otworzyć w miesiącu bieżącym 
czteromiesięczne, wieczorne kursy krawieckie kroju 
ubrań kobiecych i męskich. Zapis na kursy, na któ- 
rych wykładane będa: krój ubrań kobiecych, krój 
ubrań męskich, rysunek, rachunkowość handlowa i 
towaroznawstwo, przyjmuje od dziś Rancelarya klas 
(Składowa nr. 3) codziennie, prócz świąt, w godz. 
od 6 do 9 wiecz. Na kursy te przyjmowani są: maj- 
strowie, mistrzynie, czeladnicy, podmistrzynie ce- 
chu, oraz osoby dłuższe lata pracujące w krawiec- 
twie, umiejace samodzielnie odrobić sztukę. Pożą: 
dany jest pośpiech w zapisie, gdyż wykłady należy 
rozpocząć w dniu 14 b. m., aby je ukodiczyć przed 
latem. Na każdym x kursów może być przyjętych 
30 osób, pierwszeństwo w przyjęciu przysługuje 
członkom cechu krawieckiego. 


Na ostałniem posiedzeniu tygodniowem 
warszawskiej inspekcyi saniłarno-weteryna- 
ryjnej obradowano nad zorganizowaniem nad- 
zoru saniłarno-weterynaryjnego nad mlekiem 
i nad sposobami jego badań. Magister Koskow= 
ski w krótkości zestawił sposoby ułatwienia i 
uproszczenia badań. Zastanawiano się nad u 
staleniem obowiązującej normy tłuszczu sprze- 
danego mleka. Obowiązująca dotychczas ner- 
ma 2,5 proc. zdaje się być zbyt nizką. Zapro- 
ponowano podnieść ją do 3 proc. Ustalenie a: 
toli normy uzależniono od wyników zaprojek- 
towanego badania mleka, pochodzącego od 
wszystkich krowiarni z całego miasta. Jest to 
ogromna praca, która prędko wykonana być 
nie może. Wobee braku funduszów na powyż- 
szy cel, magistrat Koskowski zaproponował 
przeprowadzenie tych badań we własnem la- 
boratoryum bezinteresownie.  Dostarczeuiemi 
próbek mleka p. Koskowskiemu przyrzekł 
zająć się okręgowi lekarze weterynaryi przy 
pomocy opiek sanitarnych. 

Z dyskusyi okazało się, że Warszawa spo 
żywa mleko bardzo liche. Zaledwie 7 proc. 
dowożonego mleka zasługuje na nazwę mleka 
pełnego. Reszta, to jest 93 proce. stanowi mle- 
ko zebrane, rozcieńczone wodą lub fabryko- 
wane. Pod względem czystości większa cześć 
zarówno mleka dowożonego, jak pochodzące- 
go z krowiarni warszawskich, urąga elemen- 
tarnym wymaganiom hygieny. Prawie wszyst. 
kie krowiarnie warszawskie są wastrętnie 
brudne, urządzone najczęściej pomiedzy usię- 
pem a śmietnikiem; mleko rozlewa brudny 
młeczarz w brudnej oborze lub tuż przy 
śmietniku, klozecie lub w brudnej kuchence. 
Obory są brudne, duszne, krowy brudne, po- 
kryte nawozem, wymion nie myje się, dojący 
są krudni i nie uznają białego fartucha i my- 
cia rak. 

Wobec niemal powszechnego niechluje 
stwa krowiarzy uporządkowanie produkeyi i 
handlu mlekiem napotyka na nieprzezwycię: 
żone trudności. 


Z targu tóńzkiego. 
Na wezorajsro targi, z powodu przymroózku, ka 


tolli nie dowieziono. Masło na targu płacono po 
8 rb. 50 kop. za kwarię, śmietane po 1 rb. 20 kop. 


| | Mleko Warszawskie. 
za kwarię, jaj po 1 rb. 20 kop. za mendel, jabłka 


| 
| 11 kop. za funt, kury od 3 do 4 rb, sztuka, zsjaco od 


| 8 do 5 rb. 30 kab, króliki oć 50 kop. do 2 rb. 
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ste uliczki, pelne błota. 


bet onat. 


4 Bo e. A ta sa 
(nóż pel Salęnką, 
_ P. Wanda Zembrzuska pisze do „Gazety 
Wieczornej* w liście z drogi do Saloniki, od- 
bylej w styczniu: 
Przybyliśmy do Dramy, | 
Drama jest miastem niewielkiem, wstręt. 
mie brudnem i cuchnącem. Wązkie kamieni- 


ws domy w „stylu“ tureckim į budy, w których 
jaskrawe materye, korouki i tanie świecideł- 
ka sprzedawane są razem z oliwkami, serem 
i ryżem. Wiele domów nawpół zburzonych 
albo spalonych, przypomina ostałnią wojnę 
balkańską. 

Od Dramy rozpoczynają się najlepsze po- 


Ja tytoniowe greckiej Macedonii, gdzie co dru- 


gi człowiek jest handlarzem tytoniu. Od Se- 


res linia cała jest zawalona transportami koa- 


leyi ściagającej ku Salonikom. 

Poraz pierwszy miałam sposobność zoba- 
eryć obojętność, z jaką odnoszą się Grecy do 
*woich nieproszonych gości. Zdają się nie 
ekcieć ich widzieć. Gdyśmy potem przejeżdza- 
li przez obozy wojsk anglo-francuskich, ani je- 
den Grek nie spojrzał na nie przez okna po- 
ciagu, Ma się wrażenie, że dzieje się tak za 


obopólnem milezącem porozumieniem, 2 eze- 


go obie strony zdają się być zadowolone, 
Droga z Seres do Doiranu jest rzeczywi: 
ście zawalona. Szybkie cofanie się wojsk koa- 
licyi na nową linię obronną i przenoszenie na 
tę linię materyałów i wojsk z Salonik wniosło 
niesłychane zamieszanie. 
Krytyczna linia zaczyna się zaraz za Doj- 


ZBESZEBEBNE 


pył 


Drewniane partero- 


czorem, W dali, po drugiej stronie jeziora, 
mrugają światełka Dojranu, zajętego dziś wła- 


śnie przez wojska bułgarskie. 
Osiem dni temu znajdował się tutaj ol- 
brzymi obóz angielski, z setkami automobl-. 


lów i całym parkiem aeroplanów. Angielski 
sztab tutaj miał swoją kwaterę. Jako ślad po 
nich pozostało niezliczone mnóstwo pudełek 
blaszanych od konserw mięsnych I kompotów, 
W srebrzystych ich wnętrzach odbija się świa- 
tło księżyca. = m 
Zawiernmy znajomość z jakimś oficerem 
greckiego sztabu, który nas blerze na Włochów 


ranem, gdzie kolej, skręcając na północhy za- | 

chód łukiem wielkim; dotyka granicy bulgar- 

skiej. SSE da A 
Do Dojranu przyjechaliśmy późnym wie- 


, giach, jakgdyby nie było przed nimi nleprzy- | 
jaciela I jokby nie byli zmuszeni dopiero co 
się coluć, Mozkładają się wszędzie, jak u sie- 
bie w domu, wyśmiewają się z naszych żoł- 


tach, Anglicy bawią się wesolo w tingelian- 


nierzy I naszej artyleryl. Nasza cierpliwość 
ma się już ku końcowi". 


„Od Dojranu linia kolejowa biegnie pra- | € 


wie prosto na południe ku Salonice. Późną 
nocą stanęliśmy w Kilindir. Czuć już, że się 
weszło w sferę wladzy anglo-francuskiej, Na 


stacyi wszystkie linie zajęte towarowemi po- 


ciągami, odjeżdżającemi dó Saloniki 
Stacye wszystkie zajęta są jeszcze przez 
greckie wojska, ale mosty wszystkie w rẹ- 
kach Anglików i Francuzów i wszystkie pod- 
minowańe. Poczawszy od Sarigiol, na prawo 


i prosi do jakiejś drewnianej budy na „żnako- | į lewo wzdłuż linii kolejowej, rózłożono obo- 


mite wino”, W budzie przy jedynym sloliku 
siedzą dragoni francuscy w błękitnych slalo- 
wych chełmach. Francuscy dragoni śmieją się 
i rozmawiają wesoło jak gdyby byli u siebie. 
Z mowy ich wnoszę, że pochodzą z południo- 


wej Francyi, Twarze ich mocno opalone, mun- 


dury dobrze zniszczone wskazują, iż należycie 
„pracowali”. 

Oficer grecki objaśnia nas, ża ci dragoni 
należą do najbardziej pod linię nieprzyjaciel. 
ską wysunietej placówki anglo » (raneuskiej. 
Po paru szklankach wina staje się rozmowny 
i zaczyna narzekać na Anglików i Francuzów, 
przedewszystkiem na Anglików: 

„Piją od rana do wieczora I od wieczora 
do rana. Za szklankę wina golowi są wszyst- 
ko sprzedać, ca mają na sobie. Podczas, gdy 
nasi chłopcy w wichrze i deszczu stoją na war- 


a łąażmia 


o paszę x kania 


$ 
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zy anglo-francuzów, > 

- Pociąg biegnie wśród namiotów białych, 
zielonych i brunatnych, stożkowatych i podluż. 
nych, płaskich, wśród małych, składanych dom- 


ków, wśród taborów koni, szeregów automo- 


bili ciężarowych, trenów, ambulansów. 
W Sarigiol ustaje ruch wojsk, jaki zauwa- 
żyć można od Kilindir. Mimo nocy wszędzie 


ruch nadzwyczajny. Szare postacie migają ko- 


ło ognisk, snują się po połu, długie szeregi 
czarnych automobili jadą w stronę Saloniki. 
Wiele wojska obozuje pod golem niebem. Nie 
starczyło im widać namiotów, a do domów 
greckich wchodzić nie wolno. 

Tu i lam u podnóża jakiegoś pagórka 
pracują żolnierze francuscy przy blasku ol- 


"brzymich acotylenowych lamp. Fortylikują. 


a, częstochowski, e 
awe bogato ilustrowany, dia ludu katolickiego w Polsce, wowem 


A d północy dolinę rzeki Wardar i Gali 
bie. doliny pełne są trzęsawisk; to też b 
tu drogi I betonują je == 000 


na punktach Giuweszte-Salaml-Topozin. 
4vsza zaczyna się od feziora Tachvyro, prź 
dzi przez Lahnę-Rukusz-Karascli ft 
wzdłuż Wardarn, aż dó lego ujścia, 
—- Ma się wrażenie, że Anglicy naprawdę 
maja wcale ochoty wynosić się stąd 
prędkó*. a | 


Ucieczka oficerów rosyjskich, 

Komendantura obozu jeńców w Gnie 
w Prusich Zachodnich, oglasza, że z oboz 
ciekło sześciu oficerów rosyjskich, © który 
mimo natychmiast podiętego pościgu, doł 
czas pochwycić nie zdołano. Za wyśledze 
lub pochwycenie uciekinierów wWyznacż 
nagrodę. | RE z. 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłow. 
Bruk 1 nakład Wytawzieteo oasia, A. KAPIERMIJ 
| [r zamków. 


Najzdnowszy, najhygieniczniejszy sposób utrzymania czystości 
ciała, zalecany przez lekarzy, zwłaszcza wobec szerzących się 
chorób epidemicznych. 


Il. Dobrą I. f. |= CZASÓW, 


Tena 33 kuj. Lena 33 kop 


(lub 55 ten.) | na P ok 1916, (lub 50 ten.) 


fo nabycia w administráoyl „AODZINY POLSKI" w Warszawie, ul. Gimieina, | l, 
OE | w Łodzi, u. Piotrkowska 8i Pd EX 


Łaźnia Świeżo 
< prutownie odnowiona, 


= Pamiki | tariki ro: kzriefi, 


Biuro Komisowe -Pics I wanny ką le owa. 


„POSREDNII 


- dia handlu, przemysłu i rolnictwa 

adwokata Aleksandra Medalisa, 

| „u SOSNOWCU, ul Mikołajewska Nr. 9. 
Adres dla depesz: Matalls-Sosneowiee. 


| om szelkie towary z krajów neutralnych bez 
Mr (WAŁA: kradnie t siersrorzedńych | mana: 


gda „ Knkler holenderski. Mydła: szare i do |. 

| Sprzeda weronami: prama. Świeca kompozycyjne. SÓL Hsr- i 

kalą Cejlońską, Żapałki szwedzkie, Karsid szwajcarski. Słaninę ij 

amerykańską. lej rzepakowy. UliWĘ sztuczną do jedzznia. | 

Faplur halsmdsrzki do pakowania w najlepszym gatunku i inne 
towary. ; 
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Umzaólenia wreplimseane Pobielane kotły żelażne, rutynowany (jeden lub 
sie gia Pompki do pów. ma day | szyi 
GO Kühn Łódź Piwowarskie maczyny | aparaty, warsztatem, potrzebny 


zaraz na wyjazd do 
Górnego Ślązka 

, „Złaszać się do ad= 
mińistracyj dzien. „CG o- 
dzina Polski“ ulica 
Piotrkowska tó 


Fabryka Mastyn | abiPatde 
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Paiki 1 aparaty do szwsjsowa- 
nia ż0.04 


G. O. KUHN, kit, Zglarska 56. 
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Księgarni 
d Skład papier 


Zawiadamiamy, że „Godzinę Polski* prenumerować można na wszystkich pocz- 
tach tak w Niemczech , jakoteż na całym terenie, okupowanym przez wojska niemiec- 
kie. Poniżej podajemy wzór kwitu, który po dokładnem wypełnieniu złożyć należy 
w najbliższym urzędzie pocztowym i uiścić należność abonamentową. 
ży ada wynosi bez odnoszenia do domu, 1 Mk. 50 miesięcznie, lub 4 Mk. 50 

artalnie. 


dzisłko De. mod K d DRA 


de la A Beznłodność 
Kwit do zamówienia „G 


naa a. " ,_ | Niezbędna książka dla k 
a s - z . 
odziny Polski. =5*ż, gt. 


i RE | 5 Składy główne w ksiegi 
Uprasza się odciąć w tem miejscu. złomniskiego (Piotrkówsk 
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Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserl Postamt hierselbst, TE 
Podpisany zamawia niniejszem w tutejszym ces. Urządzie pocztowym. | Onłoszenia drang: 


Titel der Zeitung: "Ersch. Ort: Ko AA 
i Miejscowość: i 


Tytul dziennika: | Ga | ao nac d 


n i- 4 OR “ek , i z 
Lięski» od rb, 8.53, Carepa tape roztowe. 


ST. NARKOWSEI I S-ka, Warszawa, u. Widok 12, m 8. 


tprzedaż hurtowa i detaliczua. 


Bezugsze!:: 
Czas prenumeraty: 


czytać i pisać: 
Oferty w administracyi „Gi 
Piotrkowska 86, dla „Po 


Dla zbiorów prywatnych poszu- 
kuje się dokumentów, dotyczących 


Historyi m. Łodzi, 
jego przemysłu i mieszkańców, zwła- 
szczą roczników gazet i czasopism, 


Kupię rower 
niedrogo. Oferty w „GĆ 
Polski" pod "Rower, g 9 


kalendarzów, pamiętników, pism ju» 
bileuszowych, druków Stowarzyszeń, 
jtd. z czasów najodleglejszych da 
najwowszych, 

Wyczerpejące oferty pod „Historys m 


edzi“, proszę składaż w administracyi ni- 
niejeżęyo plena. 


(imię i nazwiero) ° Potrzebni zdolni ag 
na prow.zyę. Wiadomość 
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